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W y d z i e r ż a w i e n i e  k o l e i  p o l s k i c h  A m e r y k a n o m
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W arszawa, 15 grudnia. 
Obiegają tu pogłoski, że Amerykanie m ają 

Zamiar w ydz ie rżaw ić  po lsk ie  ko le je  państwowa za 
Wypłatą Polsce 500 milionów dolarów. Transak­
c jo . miałaby nastąpić, na 3J la t . Amerykanie

zobowiązują się zbudować szereg nowych linii 
kolejowych, sprowadzić zn»c>i»ą ilość taboru Ko­
lejowego, natomiast żądają usun ięc ia  sracowalkćy 
liczących powyżej 50 iat i chcą zorganizować 
własną straż kolejową. ,

R e o r g a n i z a c y a  p o l s k i c h  m i s y i  

z a g r a n i c z n y c h
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W arszawa, 15 grudnia.
Na najbliższem posiedzeniu Rady ministrów 

biinister spraw zagranicznych Sapieha przed­
stawi szczegóły projektu hkw idacy i pewnych pla- 
*ów e* zagran.cznycn. M ają być zniesione posel­
stwa w Danii, Hotandyi i państwach skandy­
nawskich. W  kołach politycznych projekt teu

Rada Naczelna PPS
W arszawa. (Tel. wl. „Naprzodu*) We środę od- 

M o  się posiedzenie Rady Naczelnej PPS. Obra­
bowano nad sytuaeyą. W dyskusyi wicepremier 
daszyński kilkakrotnie zabierał gios. Powzięto sze­
fem uchwał, które na razie  n ie  będą ogłoszone.

Program rządu w Sejmie
W arszaw a. (Tel. wl. „Naprzodu") Dyskusya nad 

^ogramowem oświadczeniem rządu została w Ra- 
'̂de ministrów ostatecznie ukóńczoną. O ile p. Wi- 

ws wróci do zdiowia, złoży oświadczenie rządu 
^  p ią tkow em  posiedzeniu Sejm u.

Konwent seniorów
W arszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) Dziś we czwar- 

*ek o 12  w południe odbędzie się posiedzenie 
konwentu seniorów. Na porządku dziennym stoi 
^niosek Narodowej Paityi Robotniczej o pod wyż­
y n ie  dyet poselskich oraz sprawa programu prac 
s6jmu i feryi świątecznych.

O wzmożenie rachn 
kolejowego

W arszawa. (Tel. wł. „Naprzouu*). W e środę 
™u przewodnictwem nowego ministra kolei 
"  Jasińskiego odbyło się posiedzenie w spra- 
N ch  związanych z ankietą kolejową, dotyczącą 
j ;̂ motania tuciiu kniejowego. Na posiedzeniu byli 

obecni wicepremier Liaszyński i podsekretarz 
% n u W fó k lew sk i.

Likwidacja mafątkia 
Habsburgów

r Warszawa. (Tel. wł. „Naprzouu*). Na czwartko- 
 ̂e,n posiedzemu Rady min. przy jdzie na porzą- 

i ek dzienny sprawa maiątku Habsburgów na
tyloryum Rzeczypospoiitej.

Powrót tow. Filipowicza z niewoli
bolszewickiej

(^tytrszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*) Przyjazd Ty- 
Filipowicza z iliewoii bolszewickiej w Ty Ti i-

® spodziewany jest na 19 bm. (ia Rygi.l. ^wuiicwttUj lid iw u im# iit§ r*yyi,  ̂ ^

poseł japoński w Warszawie „ p, 7 f « !® c®w.u. 1 k Warszawa. iP A i). W czoraj u m arszałka a
^ a rsz a w a . (PAT). Posłem japońskim w War- 
ItD^ie mianowany został Toshinito Kawakami, 
L  ry w styczniu opuści Tokio, a w marcu urzy- 

^kie do Warszawy.

Warszawa. < PAT). W czoraj u m arszałka Sejm u 
oóoyło się drugie z rzędu zebranie przedstawi­
cieli inśiytueyi społecznych w sprawie organ i- 
zacyi powrotu jeńców  z Rosyi. Po odczytauiu 
protokołu z ooorzeduieao zebrania pan marsza­

łek zaproponował na delegata mstytueyi społe­
cznych do komisyi międzyministeyyaiuej paua 
Janacha. Następnie wybrano komitet wykonaw­
czy w następującym  składzie: przewodniczący 
m arszałek, wiceprzewodniczący p. Ja n a c h , człon­
kowie p. Dziubińska i tow. Moraczewsza. Na­
stępnie przyjęto tekst odezwy tia społeczeństwa, 
naw ołującej do składek. Wrgszcie p o sta n o w io n o  
rozłożyć catą pracę na sześć sekcyi: pierwszą 
repatryacyi, drugą opieki nad dzieckiem, trze­
cią opieki nad cuorymi, czwartą pośrednictwa 
pracy, piątą propagandy i szóstą bilansową.

. i . : .

wywołuje zdziwienie, gdyż nlsldfr* z fyc ft państw  
w ła śn ie  p rzys ta ły  swych przedstawicieli da P o isk i. 
Dalej słychać, że dypicmaaya angielska fest zdzi­
w iona , ża Poiska n io  w *$ ia ła  dotąd p rze d s ta w i­
c ie la  do Londynu. (Odkąd p. Sapieha zam ienił 
stanowisko posta w Londynie na stanowisko 
ministra spraw zagranicznych, placówka londyń­
ska pozosiaia nieobsadzoną. Przyp. Red.).

Wymiana zniszczonych 
banknotów

W arszawa. (FAT) Polska krajowa basa poży­
czkowa podaje przepisy o wymianie zniszczonych 
biletów PKKP. Bilety przedstawione do wymiany, 
winny posiadać więcej niż połowę biletu, 
wszystkie num-ry, lub-przynajmniej jeden z pod­
pisów. Bilety sklejane nie mogą składać się z ró­
żnych części. Bilety nie odpowiadające powyższym 
przepisom, mogą być wymieniane tylko wyjątko­
wo, jeżeli są zniszczone przez żywioły, jak pożar, 
powódź, oiaz nkurkieiu działań wojennych, we­
dług uznania naczelnej dyrekcyi PKKP. Poszko­
dowani obowiązani są złożyć zaświadczenie od­
nośnych władz administracyjnych o przeprowa­
dzeniu dochodzeń i ustaleniu przyczyn i okoliczn'*- 
ćci zniszczenia.

Sprawa ziemi wileńskiej
W arszaw a. (PAT). Komisya dla spraw zagra­

nicznych pod przewodnictwem posła dra Siani* 
siawa Grabskiego w obecności ministra Sapiehy 
i podsekretarza stanu Dąbrowskiego odbyła ze­
branie, na k to m n  minister Sapiena zdał spra* 
wozu a nie o stanie rzeczy w ziarul w iie ń s M *). 
Dyskusyę na życzenie ministra uznano za poufną. 
Dyakusya stwierdziła zgodność opinii komisyi 
ze sta urwiskiem zajętem  przez ministra spraw 
zagranicznymi, poczem znaczną większością gło-' 
sów przyięio rezolucyę, streszczającą wyniki 
dyskusyi w następujący sposob:

1) Komisya dia spraw zagranicznych wzywa 
ministra spraw zagranicznych, aby poczynił sta­
rania o uzyskanie u rządu, aby dążył do mo­
żliwie szyukiego oddania Wileńszezyzny poUłciej 
aamin suacyi państwowej zarówno cywilnej, ja k  
i wojskowej.

2 )  aby spowodował ograniczenie kompeteneyi 
ewentualnego zgromadzenia przedstawicieli lu­
dności, o iie je  Koursya Ligi narodow za dopu­
szczalną łorm ę kou-ullacyi uzua, wyłącznie do 
odpowiedzi, czy teren plebiscytowy ma wejść 
w Sitłaa państwa pcisioaga czy utwy kowieńskiej,

3) aby zapobiegł wytworzenia przez tymcza­
sową kom syę rządzącą na Wileńszczyźnie od­
rębnego prawodawstwa.

!8 Komitetu rosjjsłiieoo 
w Warszawie

Warszawa. (PA T). Tutejsza „Swoboda* za­
mieszcza komunikat, donoszący o rozwiązaniu 
rosyjskiego komitetu politycznego w Poisee ze 
wszystkimi jeg o  oddziałami.

W a lk i  w  C z s o i ia o l i
5 tru p ó w

P ra g a  (PAT) „Narodni L isty“ donoszą dalsze 
szczegóły o wypadkach w Mostach w Czechach 
północnych: Dzisiaj rano w M ostach odbyło s.ę 
zgromadzenie komunistyczne. Mówcy wzywali 
<ło obsadzenia budynków publicznych. Podoaczo 
ny tłum  u d a ł się przed gmach adimnis racyi 
politycznej, strzeżony przez wojsko i usiłował 
żołnierzy rozbroić. Kiedy jeden z demonstran­
tów wydarł żołnierzowi karabin, nastąpił roz­
kaz strzslsuua, przyczam zabito 5 csńb, a la  ia -  
nłofia.

S ejm  pod strażą
Pragą (PAl*) Izba pcsalska była w czoraj strze- 

lioua ipr*cz żard arm ei-y ę  i p o lic ję . Kiedy po o- 
tw arciu posiedzenia prezydent ministrów C or­
ny wszedł na salę, podnieśli komuniści gwałto­
wny tumult, w ołajęe do prezydenaa: Hańba! 
S tara  Ausirya znów odżyła! ó to  lichwiarze i 
obszarn ;cyl Podczas rozpoczęcia mowy p^zez r*ra 
teydenia Czernego, kom uniści ponowili a ar, tu­
ry . W niosek otw arci* dyskusyi mad oświad­
czeniem prezydenta ministrów został przyjęty. 
Awantury powtórzyły się również podczas prze­
m ówienia kom unisty Skalała i  so cja ln ego  der 
m okraty Nemeca.

Z a jćs la  na p row in cy i
I^rhga (PAT) W  m iastach prow ircyonałnycK 

przyszło wczoraj do wykroczeń komunistów. 
W  PrzcroWi* koinuniiatyczni mbotnycy oparo- 
w ałi rafinftryę cukru i zaksd^ii od w łaściciela 
wypłaceni* dwóch trzecich czystego dochodu za 
rok. 1920. W ia iz «  przywróc.ły porządek. 

Rokowania
Pragń (PAT) Centralny wydział związkóWi 

eawodowych czeskich zaproponował rokowania 
między praw icą a lewicą partyi socyalco-cieuia- 
kratyczpej, celem pokojowego rozstrzygnięcia 

sporu o budynek „domu ludowego11 i drukarnię. 
Zdaj# się, ż» do rokowań tych przyjdzie.

K om unićsl u Masary&a
Praga (PAT) M asaryk przyjął wczoraj dwóch 

kom unistycznych posłów, z którym i omawiał 
sprawę uspokojenia wrzenia. Dzienniki socyal- 
no-demokratvczne twierdzą, ża komun ści za­
proponował? Masurykowj. pośrednictwo, albowiem 
uznali, ża akcyz ich speizła n a  niczem.

—• o o o —*

Miądifiianideif kongres yorniKói
tłruK se la . (PA l) Rozpoczęły się obrady między- 

na.odowego komitetu górników. Ooecnymi są 
przedstawiciele górników Belgii, Francyi, Apglii, 
Foiski i Czechosłowacyi. Delegacya niemieckich 
górników jest oczekiwana. Porządek dzienny za­
wiera sprawy orgamzaeyi syu-jyka ii stycznych, 
unormowani* ilości aodziu pracy i uuarouowiciu® 
kopalu.



„N A P  R  T O D *

R e w e l a c y e  o  s p i s k u  m o n a r c h i c z n y m
Reakcyoniści niemieccy i rosyjscy budowali swój plan na upadku War­
szawy. — Obóz Wtangla o P o ls c e .— Węgty wciągnięte nadzieją rozbicia

Czech
Organ rosyjskich  eseirów, wychodzący w P ra ­

dze „W olja R ossii", podała była świeżo scnza- 
cyjne rew elacye, dotyczące spieku m onarebisty- 
eznetjo, m ającego ob jąć 3 państw a: Rosyę, Niem 
cy i W ęgry. Odnosić się to ma do faktu daw niej­
szego, nie m niej bardzo znamiennego. Główny­
mi działaczam i m ieli tu być: uczestnicy zam a­
chu Kappa - Ludeudorffa, którzy zbiegli do Ba- 
wiaryi; im ieniem  Rosyi reakcy jne j znany gen. 
B iskupski; z W ęgram i układano się za pośre­
dnictwem otoczenia adm irała Eoilhyego.

Charakterystycznie brzmi memoryal Biskup­
skiego na tem at odbudowania w ielkiej Rosyi, 
Niemiec i  W ęgier na podstawie m onarchicznej. 
W planie tym, który iriial byc przedmiotem o- 
brad w pierwszych dniach lipca, jak o  punkt 
pierwszy brano pod uwagę: zlikwidowanie Pol­
sk i przez czerwoną arm ię i  odbudowę pranie 
rosyjskich z r . 1914; poczem rozumie się z tego 
stanu m iał skorzystać zwycięski (!!) W rangel.

W  spółce te j na pierwszy rzut oka wygląda 
dziwnie przypisywane przez „Wolę R ossii" u- 
czestnictwo W ęgier, nie m ających  wzorem dnu  
innych uczestników zmowy — żadnego interesu 
m  rozbiciu Polski. Ale obok Polski miały uledz 
rozsadzeniu Czechy. I to tworzyłoby ową ewen­
tualną. przynętę dla W ęgier.

Byłaby to zatem ze strony W ęgier odpowiedź 
aa p°ruszany przez Benesza pomysł „m alej en- 
tenty‘* pomiędzy Czechami, Jugosław ią i Rumu­
nią, m ającem i opierścienić W ęgry. Przy oma­
wianiu planu „Małej e n e n ty "  podkreślaliśmy, 
że plan, tak pomyślany, rzuciłby Węgrów w ob­
jęc ia  Niemców, co zgoła byłoby dla Polski nie- 
korzystnem , a irównie niekorzyslnem  i dla Fran- 
Cyi — m ogącej takiem u układowi na czas prze- 
szikodz^ći

Ze wszystkich okrojeń W ęgier — bodaj, że 
najdotkliw iej uczuw ają tam darowizny u c z y ło , 
na przez ententę Czechom: do Jugosław ii ode­
szły tereny etnograficznie z nią pokrewne, do 
Rum unii z jak im ś odsetkiem Rumunów — Cze­
chy dostały ziem ię, gdzie Czecha na lekarstw o 
n ic  byto, i gdzie ludność bardzo rychło zraziła 
się do rządów" czeskich...

Zachodzi pytanie tylko, czy dane, przytacza­
ne przez „W olę R ossiii", są autentyczne, gdyż 
redakeya mogła zostać zmistyfikow aną przez 
rząd czeski, m ający w tym interes, ażeby skom ­
promitować W ęgry (znowu z Ludendorfczyka- 
m i), wobec tego, że Francya ostatnim i czasy za­
częła przychylniej zapatrywać się na nie.

W każdym razie dziś z tej spółki odpad’a re­
ak cy jn a  Rosya po zmiażdżeniu przez bolszewi­
ków W rangla; przycichnąć nieco m usiała robo­

ta m onarchicznych Niemiec, fundujących swe 
plany r.a rozbiciu Polski — wszystko jedno przez 
ja k ą  arm ię ros... Mimo to rząd polski powinien 
s-arać się spenetrować, czy praw dziwem było 
uc-estnictw o w tej zmowie reakcyjnego rządu 
węgierskiego, gdyż Węgrzy, jak  wiaćLmo, nie 
przestaw ali w stosunkach polsko w ęgiersk ich  
m anifestow ać swmjej życzliwości dla Polski.

Że taki plan, jak  Biskupskiego, oparty na 
ewentualucm  wykorzystaniu przez Niemcy i Ro­
syę m onarchistyczną upadku Polski zdziała­
nego przez arm ię czerwoną, zupełnie leżał w sfe­
rze prawdopodobieństwa —  na, to nie brak wska. 
zów ek.

Nawet dziś prawicowa „Myśl Niepodległa" 
Niemojewiskiego drukowała list Polaka, przyby­
łego z Konstantynopola, który stwierdza, ja k  
Wramgłcwcy cieszyli się ze zwycięstw bolsze­
w ickich z „czwartego rozbioru P olski", ja k  nie 
chcieli wierzyć, że w ojska bolszewickie zostały 
pod W arszaw ą rozbite i ja k  na uwagę owego 
Polaka, że wyelim inowanie Polski, jako siły 
w alczącej z bolszewikami, przyprawiłoby i  
W rangla o upadek, odpowiadali z przechwałką: 
„Nigdy! W rangel idzie z chłopem i bolszewicy 
teraz już mu nic nie zrobią".

Redaktor „Myśli Niepodległej" do listu owego 
dodał od siebie uwagę: „Zdaje się, że daleko 
łatw iej nam będz'c ustalić jak ąś granicę m ię­
dzy Polska a Rosyą z je j przedstawicielstwem 
czerwonem, niż porozumieć się kiedykolwiek z 
żywiołami, które robiły karyerę właśnie na n a­
jazdach"...

W świetle tych rew elacyj nabierałyby w łaści­
wego posmaku i słynne żałośne treny p. Stroń- 
skiego, przewidujące katastrofę W rangla po 
zgodzie Polski na rozejm z bolszewikami i „wra­
żliwość jego sum ienia", które żenowało się, żo 
Polska przecież jakby opuszczała tego bojow ni­
ka o „odrodzoną Rosyę".

Co się tyczy W ęgier — to usunięcie ich od in ­
tryg niem ieckich, czy to m onarchicznych, do 
których w imię reakcyjności sw ojej rząd wągier 
ski jest dziś skionnr, czv jakichkolw iek innvch 
— możliwemby było tylko na tle zrewidowania 
ich  granicy z Czechami.

Wprawdzie p. J .  Puzyna w „Rzeczypospoli­
te j"  kom entuje już, jako m ateryał doirzaly do 
dyskusyi, potrloski, rozsiewane w depeszach, że 
jakoby Ruś karpacka zostanie z woli ententy 
zwróconą W ęgrom i przew idu je, że „dożywiamy 
nareszcie końca dotychczasowego czeskiego 
bluffu". lecz ten temat należy leszcze do zakre­
su polityki... kaw iarnianej.

—- o c  o —

E . L . W0YN1CZ

« J A C K R E Y M O N D
Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskie­

go M arya Kreczowska

— Naco ja  wam potrzebny? m rukliw ie powtó­
rzył Jack . Zbliżył się trochę i spojrzał je j prosto 
w oczy. Zwolna ogarniała go szalona chęć 
parsknięcia śmiechem. Gdyby się tak kiedy ze­
tknęła  z jego wujem albo ilerw ittem , albo Drem 
Jenkinsem  i usłyszała, co się stało zeszłego lata? 
Lub gdyby je j sam powiedział i pozostawił wy­
bór, czy go potem zechce zaprosić, lub nie? 
Dławił go okropny śmiech w-ewnętrzny na myśl, 
ja k  szybko porwiałaby swego pieszczoszka 
i  uciekła. W iedział już, że wystarcza być obwi­
nionym  o pewne rzeczy; nikt się wTedy nie tro­
szczy o stwierdzenie, czy jesteś winny lub nie­
w inny.

Zbliżyła się cło niego i położyła mu rękę na 
ram ieniu. Niech będzie! Posiępuje wprawdzie 
ja k  podlec i żegluje pod faszy w ą banderą, ale 
to  jedynie może go uęhronić od P orth csirick . 
■A skoro jes t takim  m arnym  tchórzem, że nie 
m iał odwagi uchronić się od tego w inny spo­
sób...

— Och, jabym  chęćnie pojechał — rzekł gdy­
by tylko wuj pozwolił.

Helena pozostała w oberży w iejsk iej do dnia 
wyjazdu, a ilekroć Ja ck  ją  widział, je j łagodne 
i smutno oczy zdawały się go upakarzae „niby 
policzek", mówił sobie w duchu. Ale kim cn to 
jest, by sobie m iał cośkolwiek robić z jakiego­
kolwiek uderzenia ,w twarz, skoro nie dość silne,

by go zranić? Żył teraz w ciągłej trwodze, by 
w ikary nie uznał za stosowne odmówić zapro­
szeniu i podać Drowi Crossowi powód skłania­
jący  go do odmowy. W ikary jednak nie staw iał 
żadnych przeszkód, kontent, że w ten sposób 
uniknie plugawiącej obecności synowca w P onh- 
carrick . Sum ienie swe uspokoił pisząc 
długi list do chłopca, z uroczys.em  napom­
nieniem , by nie nadużył dobroci swych nowych 
przyjaciół. Jack  przeczytał go, wrzucił do ognia 
i w towarzystwie Heleny i Tea po.echa 1 do 
Sou.hham pton, mówiąc sobie w duenu z gtębo- 
kieui obrzydzeniem: — Brudna b est.a ! W to 
wszystko wierzy o mnię i pozwala mi iechać! 
A ja  też nie lepszy.

W ciągu całej podróży do Shanlina w zmacńiał 
się w postanowieniu używania wszelkich przy­
jem ności, ja k ie  mu przypadną w udziale, 
a  wszystkie inne myśli odpędzić aż io  końca 
w akacyj. Teraz jest znów bezpieczny na cztery 
m iesiące i z pewnością może sobie pozwolić na 
trzy tygodnie szczęścia. Inni są szczęśliwi przez 
lata  i lata. Przez pierwsze kilka dni dawał się 
we znaki całem u domowi swym nieokiełznanie 
dobrym humorem, aż tu pewnego popoiudnia 
wróciwszy z wybrzeża zobaczył Tea, lezącego 
na trawie pod roziożystem drzewem i głośno 
czytającego matce, z głową wspartą na je j ko- 
lana.cn. Jednam  ram ieniem  obejm ow ać go za 
szyję, a drugą bawiła się jego w.osami, słucha­
ją c . Tej nocy Ja c k  leżał bezsennie łk a jąc, aż mu 
s ię  siabc zrobiło i uczuł zam ęt w głowie. Och, 
to niesprawiedliwie, niesprawiedliwie, niespra­
wiedliw ie!

Następnego tygodnia przybył nowy gość, si 
wo włosy mężczyzna, mówiący do Heleny po 
im ieniu, & którego Teo nazywał wujem Konra-

Pyia! glnpi bieJiw: —  Ja to \ m  zda sil'
II liry : -+  Jy nia lizwat jEtaiiiiny w la# 
So traii na wtrioSu w Kasie każda stawia, <
iii®  za! ptzjieSi maże mlwo „iljimówla". i

i

Do dnia 3 1  grudnia jeszczfl j 
tylko 1 0 1 0  maren. |

U W A G I
Pan minister Nowodworski w kfo* 1 

potach...
Warszawski „Naród" nie traci humoru wob^ | 

groźby procesu o utwór Papiniego i pod ,
szym nagłówkiem pisze: ,

W sferach sądowniczych opowiadają sobie, &  , 
następuje:

Gdy p. Nowodworski, m inister sp raw ied li^  \ 
ści, postanowił stanąć w obronie Pana Boga, i 
sądzić Papiniego i redaktora „Narodu", staiw |
wobec trudności znalezienia odpowiedniego ^  j
sprawy prokuratora. Jednemu nie ufał, dru^ , 
oświadczał, że nie czuje się na siłach do pro"'9j \ 
dzenia sprawy, inni wykręcali się rozm aił*1̂  j 
pozorami. W reszc.e wybór padł na p. B. Ale P ( 
B . był kandydatem na sędziego. Trzeba w1!  
było sprawę przyspieszyć, a nom inację p. ® j 
na sędziego opóźnić. Rozpoczęło się gorączko^, j 
przygotowanie do procesu. Policya co drUl?, , 
dzień zjawiała s.ę w adm inistracyi „Naród1!. , 
kom pletując „Pamiętniki Pana Boga", co 1111 ,
je s t rzeczą łatw ą; sędzia śledczy dostał p o l& K  { 
nie przed badaniem redaktora przestudyow8 
katechizm ks. Filochowskiego j porównać g° \
dzeiem  Papiniego,*aby uświadomić sobie, j
czcm polega Papiniego blużnierstwo. P. B. taj* j
że przystąpił do studyów teologicznych. Ale j
wolał być sędzią niż prokuratorem, a ponieW*® 
m iał protekcyę/ nominacya ostatecznie zost3* ' 
załatwiona. P. Nowodworski znów n;e ma Pr i , 
kuratora. Na domiar nieszczęścia p. Andr^j , 
Niemojewski w ostatnim  numerze „Myśli 
podległej" zachowanie się p. min stra spraW1̂  
dliwości w sprawie „Pam iętników Pana B o S *  
noteDił.

-O O O -I

—  ■   —

dem. Nie był on jednak żadnym krewnym, leC* 
dawnym serdecznym przyjacielem  rodziny 
leny i towarzyszem więziennym je j męża. SP^ 
dziwszy k ilka lat w fortecy rosy jskiej [R.d 
rzutem szerzenia podburzających p og ląd ^  
osiadł nas ępnie w Paryżu, gdzie dał się pozJ*3 
jako  wybitny krytyk muzyczny. Poddał Tea 
rowemu egzaminowi z harm onii i znalazł ty* 
błędów w jego grze na skrzypcach, że c h ło p i  
na zwolniony nareszcie, skoczył do ogrod3' 
gdzie Jack  go zastał tonącego we łzach.

— To wstyd naprawdę! biadał. — Ci ang*e,, 
scy nauczyciele, to skończone nieuki — mc 
na tem nie rozum ieją. Mówią, że robię postępy 
a  wuj Konrad wciąż mnie tylko ganił. Z c  sb1̂  
czek trzymam za mocno, że frazuję aiedok*3 
dnie i ani trochę nie umiem grać!

— A może to on właśnie jest nieukiem  — P° , 
sunął Jack , psując sobie głowę nad wyszuk 
niem ja k ie jś  pociechy. v

Teo zerwał się raptownie i usiadł, oburz01* 
podobnem blużnierstw'cm. -

— Ja ck l W uj Konrad nigdy się nie myli, 
chodzi o muzykę. J a  sam zresztą wiem, że . 
prawda; grałem dziś obrzydliwie. Ot, będzie , 
mnie taki sobie am ator; nigdy nie będę tak gr 
ja k  Joachim .... nigdy, nigdy!... «

Rozpacz jego była tak bezgraniczna, że J a . 
w'biegł na schody werandy, by przywoiac He . 
nę, gdy własne jego próby pocieszenia i» sL- 
okazały się bezskutecznemu Szklane drzwi  ̂
dące do jadaln i były otwarte, mógł więc wid*t 
Helenę i Konrada, rozm aw iających bardzo V 
ważnie w ojczystym ich języku. Nie mógł 
wista rozumieć słów, lecz cofnął się instynk 
w nie, zobaczywszy wyraz je j twarzy.

ICiąg datszy nastąP'/'
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Projekty finansowe
i i .

.*alco podstawowy warunek uregulowania na-
fych stosunków finansowych uważać się m usi 
ł^ ttn ę  waluty. W łaśc.w ie o reformie nie mo- 
^  mówić, gdyż przy stanie 1  centym a za 1  
> rkę te j walucie żadne reformy nie pomogą, 
yiko potrzeba — jak obecnie lo się nazywa —  

% e in e j je j odbudowy. P . Steczkowski uważa, 
i  obecna pora — pora najniższego kursu m ar- 
,* — nie jest odpowiednią, ani do reformy obe- 

an. do wprowadzenia nowej waluty. Bo, cze- 
P. m inister nie powiedział, podstawą każdej 

?*luty muszą być dwa w arunki: odpowiedni 
Pokład złota i mniej więcej równowaga w bi- 
^ i e  handlowym. Ja k  my sto.my pod wzglę- 

zapasu złota, ogólnie wiadomo: zapas ten 
?‘e wystarcza na najskrom niejsze pokrycie bę- 
^cych w obiegu Go miliardów banknotów. Co 
^  tyczy bilansu handlowego, je s t on bardzo 
.tudtny, gdyż nasz wywóz nie stoi w żadnym 
il°sutiku do przywozu kon.ecznych i  m niej po­

l n y c h  artykułów, 
i ^ tych właśnie, zdaje się, powodów p. Stecz- 
ftWski oświadcza się za odłożeniem reform y 

o,huly na czas późniejszy i równocześnie za 
je ż e n ie m  urządzenia banku emisyjnego. Odlo­
c i e  może być zrozum.one do tego czasu, kie- 
J  — może na podstawie pożyczki zagrani- 

— uda się utworzyć jak iś podkład kru- 
1^ ‘wy, gdyż o wzmożeniu wywozu w tym sto- 
.^U, aby za nadwyżkę wpływały do nas obce 
jM uiy. na razie i marzyć nie można. Co je - 

ma się w międzyczasie stać? Jak będzie- 
s y wyglądali w chwili, gdy m arka zejdzie poni- 

centyma i zupełnie zniknie z międzynaro- 
11 wej ceduły giełdowej.

*^ ’a to p- in .nister proponuje środki zaradcze, 
h ^ e  m ają mieć zastosowanie także wobec pła­
t a n e j  zmiany waluty (z m arki na złote pol- 
."*«). środki te z natury rzeczy muszą być obli- 
v°he ną możliwość ich wykonania, a pod tym 
j^klędem nie wszystko, co p. m inister zapow.a* 
vS jes t wykonalne. Jeżeli n. p. mówi się o u- 
J eihożliwieniu przemytnictwa waluty, je s t to 
?®c* prawie niewykonalna, gdyż przemytnicy 

więcej sprytu niż organa kontrolne, nie 
Jaw iąc 0 fizycznem niepodobieństwie ustrzeże- 
t la kilku tysięcy k.lometrów granicy przed kil- 
J u tysiącami zawodowych przemytników. Ła- 
* * ^ 1  wykonalnym je s t  natom iast drugi śro- 
J k :  uniemożliwienie nielegalnego przywozu 
«]"arów zbytkownych. Nie wiemy jednakże, 
Jtczego tylko nielegalny przywóz ma być u- 
t^bożliw iony, gdyż legalny jest zupełnie zby- 
tp i w wysokiem stopn.u obciąża nasz bud* 
O, 1 handlowy. A o nim właśnie mówi p. mini- 

jako o dalszym środku podniesienia naszej 
^aiuty w związku z ułatwieniem wywozu. ——
. 'v*2em, masowy wywóz może stać s.ę wydatną

= =  — =

PR Z E G L Ą D  L IT E R A C K I

P o ś m i e r t n a  k s i ą ż k a  

C h ł ę d o w s k ie g o
nN ftiierz Chłędowski: Ostatni W alezynsze.

odrodzenia we Francyi. (Nakład Gebeth- 
i  W olffa). Stron 413. Z 29 rycinam i. Cena 

480 mk.),
I.

k ilk a  dni przed zgonem odesłał do druku 
^  6t«U Chłędowski ukończony świeżo rękopis 

ostatniego dzieła, które obecnie opuściło 
Historyk obyczajów, kultury i sztuki 

,tu ^ch tym razćm za przedmiot swuich barw- 
opowiadań wziął Francyę, którą równie 

JKj, e. jak  resztę Europy znał z niezliczonych 
Wy óży i rozległych studyów. W iąże się jednak 

św iat te j książki z światem jego poprze- 
tl(‘ch sześciu tomów’, obrazujących dzieje kul- 

włoskiej, i niejedna postać, z którą zazna- 
W , 1 się czytelnik w owych historyach wło- 

wiaoa na widownię w tej nowej księdzo 
Reńskiej. I tak np. Montluc i Pi ero Strozzi to 

W dawne znajom ości z „Sieny“ ; Henryka III  
\  g ię liśm y  już w ,,Dworze w Ferrarze", jak  
\ jodzie powrotnej z Polski do Fieincyi hulał 

enecyi; papież Klemens V II Medyceusz, 
1U* >  w pierwszej księdze „Rzymu“ ogląda- 

zgnębionego i nieszczęśliwego podczas 
sO ^H ^ego „sacco di Roma“, ukazuje nam w 
hiLj ^Uch W alezyuszach“ te strony swego cha­
ły teru, które go dają poznać, jako praw dziw ie 

b a s o w e g o  śrwiatowoa i  polityka bez skru-

p .  S t e c z k o w s k i e g o
podstawą naszego odrodzenia gospodarczego 
z  jedncią jednak zastrzeżeniem — mianowicie 
żeby wywóz nie odbywał się koszicm dławienia 
własnego zapotrzebowania. Polityką poprze­
dniego m in.stra skarbu było forsowanie wywo­
zu artykułów najpotrzebniejszych, których brak 
dawał się ram  dotkliwie odczuwać. Wywożono 
cukier, naftę, drzewo, mimo że artykułów tych 
do zbytku nie mieliśmy.

Wiemy przecież, jak  skąpo przydzielano nam  
racye cukru i nafty, wiemy, jak  narzekano na 
brak drzewa do odbudowy — spodziewamy s.ę, 
że obecny m inister skarbu na tym punkcip bę­
dzie m iał trochę więcej względów dla ludności.

Inne śpodk;, które p. m inister sam nazywał 
środkami bankowo-technicznymi, nie mogą na­
turalnie być tą kolumną, ua której reforma wa­
luty ma się oprzeć. Są  to rzeczy wewhętrzno- 
m anipulacyjne, dla szerokiej publiczności nie­
dostępne i niezrozum.ałe. z wyjątkiem punktu 
traktu jącego o reform ie centrali dewiz. Różne 
perypetye przechodziła u nas ta spraw a: p. Bi­
liński taką centralę zorganizował, p. Wł. 
Grabski ją  zniósł, aby potem przecież do n .e j 
wrócić. Koła kupieckie podnosiły przeciw tej 
instytucyi szereg zarzutów, z których odnoszące 
się do je j sprawności były zupełnie uzasedn o- 
ne. P. Steczkowski zapowiada na tem polu sze­
reg reform, o których w artości przekona dopie­
ro praktyka.

Wogóle —  dużo pięknych i pożytecznych rze­
czy dowiedzieliśmy się od naszego m nistra skar­
bu. Znając jego fachowość i  pracowitość, nie 
wątpimy, że dużo z zapowiedzianych reform za­
mieni się w czyn, byle jak najprędzej. W .emy, 
że w sprawach finansowych okoliczności są czę­
sto silniejsze od woli jednostki, wiemy też, że 
każda reforma wymaga czasu, jednakowoż mu­
simy zwrócić uwagę, że my właśn.e mało mamy 
czasu i że czynniki, stojące poza i nad nami, nie 
zechcą czekać na naszą konsolidacyę.

Czy upatiają kooperatywy?
Niejeden członek kooperatywy, który zastana­

w ia się nad bankructwem gospodarki publicz­
nej, pyta się może: cóż nam mogą pomódz koo­
peratywy? Czy one nas ratu ją  od drożyzny, od 
spadku pieniądza, od wdrna głodu i nędzy? 1 są 
tacy, którzy pow iadają, że z bankructwem go­
spodarki kapitalistycznej bankrutu ją ró,\nież 
kooperatywy robotnicze. S ta ra ją  się wmówić w 
nas, że robotnicze spódzielnie —  bo tak się na­
zyw ają obecnie konsumy czy kooperatywy — 
nie zdolne sił zapobiedz podnoszącej się z dnia 
na dzień fali drożyzny, że choć mamy dzisiaj

pułów m oralnych.
Ta łączność co do osób i zdarzeń wypływa 

stąd, że Chłędowski w „Ostatnich Walezyu- 
szach“ pozoilaJ właściwie wiernym swojej da­
w niejszej dziedzinie, gdyż kreśli w tej nowej 
książce czasy najazdu renesansu włoskiego na
Francyę. , , . . .

Znam ionują tę książkę te same właściwości, 
co i poprzednie dzieta tego pisarza, l a  sam a w 
niej m eto d a , polegająca na tem, że- w każdym 
rozdziale dokoła ja k ie jś  wybitnej postaci gru­
puje autor cały szereg sylwetek, anegdot, obraz- 
ków, klóre składają się na pełne, wyraziste, w 
ram y ujęte wizerunki wieku. Jedna tytko róż­
nica daje się zauważyć: oto w ,,VVklezyuszach“
0 wiele m niej historyj sztuki, a zato o wjele wję 
cej przeważa m ateryal anegdotyczny, dotyczą­
cy historyi ob ycza jó w , która przybiera wprost

charakter „chronńiue w andaleuse", w czem 
już oczywiście nic wina autora, lecz m ateryału. 
Ale duch autora pozostał ten sam, co w dzieliach 
dawniejszych: ta sama m iara i powściągliwość 
w sądach obok stanowczości i odwagi, ten s m  
hum anitarny, szlachetny sposób m yślenia, ta 
sam a wytwomość umysłowa, ta sam a wreszcie 
mądrość życiowa i znajomość natury ludzkiej
1 św iata, zabarwiona sceptycyzmem.

Mimo szczupłości uwag, poświęconych sztuce 
w „Walezy uszach'*, dopiero na podstawie tej 
książki można poznać całokształt poglądów e- 
stetycznych Chłędowskiego. Okazuje się, że da­
leki był od stronniczej wyłączności w upodoba­
niach, że mimo swego zamiłowania do renesan­
su włoskiego rozumiał i odczuwał piękno i dą­
żenia ducha ludzkiego, znajdujące wyraz także 
i w innych formach. Bynajm niej jednak nie był 
eklektykiem : upodobaniom jego przyświecała 
bowiem jedna w ielka myśl syntetyczna, wiążą-

dwa razy większe obroty kasowe niż przed 3 lubi 
4 m iesiącam i, to ilość zakupionego towaru, nie- 
tylko, że się n ie  powiększyła, ale nieraz zm niej­
szyła. Dlatego — pow iadają ci pesymiści — nie 
należy się łudzić, że kooperatywy m ają  dla nas 
jak ieś  znaczenie gospodarcze i ideowe.

B rak  nam  danych statystycznych, byśmy 
mogli niezbicie wykazać, ja k  ma sprawa z ban­
kructwem  kooperatyw. Jednak wszyscy, którzy 
tkw ią w robotniczym ruchu spółdzielczym i któ­
rzy in teresu ją  się jego postępami zagranicą, 
wiedzą, że spółdzielnie robotnicze nie bankrutu­
ją  ani nie zbankrutują z gospodarką kapitali- 
s.yczną. Nie da się z całą ścisłością powiedzieć, 
czy się obroty towarowe w stowarzyszeniach 
zm niejszają lub zw iększają. Możeby prędzej 
można powiedzieć, że przeciętnie obroty towaro­
we się zw iększają — ale to nie jest jeszcze m ia­
rą  znaczenia spółdzielni robotniczej. Clioćby na­
wet chwilowo nie powiększała się ilość towa­
rów w sklepach i magazynach spółdzielni robo­
tniczych, choćby środki finansowe nie w z ra star­
ły proporcjonalnie do spadku waluty, to jednak 
nie znaczy, że kooperatywy bankrutu ją. Bo s tó ł 
dzielnie robotnicze — to nie są przedsiębiorstwa 
dochodowe. To są organizacye robotników jako 
spożywców, które m ają na celu zaspokojenie ich 
potrzeb fizycznych i duchowych i dążą do uspo­
łecznienia ca łe j gospodarki. A ponieważ muszą 
walczyć nie tylko z ciężką sy tu a c ją  gospodar­
czą, ale równocześnie z całą zgrają paskarzy, 
gieldziarzy, szmuglerów, z organami rządu i t. p. 
n ic więc dziwnego, że praca ich jest żmudna i że 
nie zawsze mogą rozw ijać się tak, jakby po- 
■winny.

Ale niech nas nikt nie bałam uci, że koopera­
tywy robotnicze opadają. Kio obserwuje roz­
wój kooperatyw robotniczych zagranicą, ten 
"wie, że są one potężnemi Instytucyhmi i że jes t 
to rzeczywiście nowy aparat gospodarczy. Je ś li 
weźmiemy takie kolosy spółdzielcze jak  koij- 
sura wiedeński, który liczy przeszło 140 tysięcy 
członków, ma 142 filii (sklepów) i 93 milionów 
obrotu w  m iesiącu wrześniu, jak  konsum w Mo­
nachium , który ma 54 tysiące członków i posła, 
da 80 sklepów, jak  konsum w Leeds (w Anglii) 
liczący przeszło 87 tysięcy członków, a m ający 
obrotu za 6 ostał nich m iesięcy na prezsz-o 58 
milionów franków (co na m arki wynosi blisko 
dwa m iliardy) - -  to czyż możemy z nieufnością 
spoglądać na te nowe instytucye gospodarcze? 
A kooperatywy wyżej wspomniane to nie są vvy- 
ją/kl —  takich olbrzymów spółdzielńych mamy 
w każdj-m kraju  dziesiątki, a trochę m niejszych 
olbrzymów liczy się na setki i tysiące. O czernie 
to świadczy? Choć rozkłada się gospodarka ka­
pitalistyczna we W łoszech, Francyi, niem ie­
ckie j Aus ryi i w innych krajach  — to jednak 
spółdzielnie robotnicze rozrastają się ( i szybko­
ścią dotąd niesłychaną. A rozrastają się organi­
zacyjnie i gospodarczo właśnie dlatego, że są to 
in3tytucye w charakterze rcboLniczo-socyałisiy- 
cznym.

ca je  z sobą organicznie. W ielbił m ianow icie 
wszelki kształt, ob jaw iający sam oistne dążenie 
do prawdy artystycznej, odpychało go zaś wszel­
kie niewolnicze naśladownictwo, zwyrodnienie
i epigon izm, wszelkie przygłuszanie pędu na­
turalnego doktryną lub modą. Swobodny roz­
wój właściwości narodowych w  sztuce, niezdla- 
wiony form am i narzueonemi — oto wyznanie 
wiary estetycznej Chłędowskiego. T a  sam a myśl 
przemawia z jego wartościowych zbiorów, któ­
re dzięki uprzejmości p. Seweryny Jabłonow­
sk ie j, siostry i spadkobierczyni śp. Chłędowski® 
go, świeżo m iałem  sposobność oglądać.

Narodową formą sztuki „starej F(Oncyt“ był 
gotyk, w którego kształty zaklął geniusz fran­
cuski takie arcydzieła, ja k  katedra Notre Da­
mę w Paryżu, katedra, w Cbaatres itd. Narodo­
wą zaś form ą poezji słaro-francuskiej był „chan 
son de geste‘\ romantyczny poemat rycerski, 
jak  słynna pieśń o Rolandzie. W XVI stuleciu 
stłum ił tę francuską sztukę i poezyę wpływ 
włoskiego Odrodzenia, któiego prąd przeniknął 
do Francyi i wycisnął na niej swoje piętno za 
czasów ostatnich Walezy uszów. Te właśnie cza­
sy odmalował w swej ost.at.niej książce Obłę­
dów ski. Zapalony m i.ośnik renesansu we Wło­
szech, ubolewa on jednak nad kierunkiem , ja ­
ki przybrała sztuka i poezya francuska skut­
kiem pogwałcenia rodzimych pierwiastków 
francuskich przez wpływ włoski, obcy duchowi 
francuskiem u; powstała stąd bowiem sztucz­
ność, która nigdy sztuce do zdrowego rozwoju 
nie pomaga.

Ale Chłędowski nie ogranicza się do zaga­
dnień sztuki, lecz swoim zwyczajem kreśli tak­
że obraz prądów umysłowych, politycznych i 
religijnych, oraz życia codziennego i obyczajów 
epoki. W tym  obrazie drobiazgowym i  harda#
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Organizuje się proletaryat, dla którego niem a
dzisiaj innego w yjścia z sytuacyi, ja k  u jęcie ca­
łe j gospodarki społecznej w swojo ręce, a  orga­
n izu jąc się w kooperatywy przygotowuje nowe 
instytucye, któue ob jąć m uszą cały handel pry­
w atny i poważną część produkcyi. I w tem tezy 
siła  kooperatyw, w tem tkwi ich żywotność, że 
tworzą cos nowego, że są zaczątkiem  gospodar­
k i socyaiistycznej. 1 niech n ik t nie zarzuci, że 
flo tylko za granicą, a  u nas jeszcze daleko do 
tego. Również i my w naszej bankrutu jące j go­
spodarczo Polsce mamy żywe dowody, że koo­
peratywy robotnicze nie są  tylko sklepikam i 
przynoszącym i nadwyżki łub straty — lecz że 
są  to organizacye żywe, organizacye ludzi dążą­
cych za wszelką cenę do budowania czegoś no- 
rwego. Podczas inwazyi bolszewickiej przeszły 
spółdzielnie robotnicze ciężką próbę, ale próbę 
zw ycięską. Cały szereg stowarzyszeń poniósł po­
ważne straty. Dziesiątki l setki tysięcy m arek 
wynosiły straty  w stowarzyszeniach robotni­
czych w W yszkowie, Białym stoku, Ciechanowie, 
W ęgrowie i innych m iastach w byłej Kongre­
sówce, gdzie przelała się fala zbrodniczej w oj­
ny — ale nich nikt nic m yśli, że robotnicy zała­
m ali ręce i porzucili swe kooperatywy. Ani je ­
dna z tych kooperatyw się nie rozpadła — lec* 
przeciwnie członkowie zabrali się na nowo do 
pracy, składali udziały, w ybierali nowie Zairzędy 
i Itady Nadczorcze na m iejsce ustępujących lub 
straconych — wogóle zmobilizowali wszystkie 
siły, by ria nowo postawić na nogi swoją orga- 
nizacyę. Gdyby to były instytucye prywatne, to­
by już darwno zbankrutowały, ale organizacye 
spółdzielcze przetrzym ałr nowet upadek gospo­
darczy i potrafiły podnieść się do dalszego bu­
downictwa gm achu socyalistycznego. Je s t  
tych koperatywach coś w ięcej aniżeli w zwy­
kłem  przedsiębiorstwie, je s t w nich siła twór­
cza, dążąca do przebudowy całego życia gospo­
darczego.

Możemy jeszcze Jeden dowód przytoczyć o ży­
wotności spółdzielni robotniczych. Niejednokro­
tnie stowarzyszenia zostały okradzione prze* 
kierowników, sklepowych, kasyerów lub t. p. 
złodziei. Straty  z powodu nadużyć lub zwykłych 
złodziejstw były poważne w stowarzyszeniach 
robotniczych w Sochaczewie, Jędrzejow ie, P iń ­
czowie, Zam ościu, Henrykowie i  szeregu in­
nych stow. w b. Kongresówce — ale czyż prze­
lęk li się roobtnicy tych stratt, które sam i mu­
sieli pokrywać. Nigdzie. Nawet za dużo dobrego 
serca m ieli nieraz wobec tych osz-ustów i paso­
żytów, którzy chcieli utuczyć się na instytucyi 
robotniczej. Nieraz na zebraniach walnych człon 
kowio przebaczali nadużycie swoim pracowni­
kom  — a sam i zabierali się do zbierania nowych 
udziałów, by pokryć straty i nie pozwolić na zu­
pełny upt#ek swej instytucyi.

Czyż możemy wątpić jeszcze w rozwój i zna­
czenie kooperacyi robotniczej? Proletaryat ca­
łe j Europy widzi w swych spółdzielniach wła­
sne instytucye gospodaircze, oparte na zasadach

socyalistycznych. W e w szystkich kra jach  robo­
tnicy rozbudowują swe konsumy, tworzą z nich 
w ielkie instytucye i uczą się w nich gospodaro­
wać. Ale nietylko to.

Równocześnie służą spółdzielnie robotnicze 
ja k o  broń w  walce klasowej p jo letaryatu . Do­
brym przykładem mogą nam być spółdzielnie we 
W łoszech w Medyolanie, Turynie, Genewie, któ­
re  w lecie podczas stirejku metalów ców wydały 
n a  setki tysięcy lirów towaru n a  kredyt dla 
stra jku jących  robotników’. Solidarnie stanęły tu 
organizacye robotnicze do w alki o dążenie i po­
trzeby robotnicze.

W szystko to świadczy nie o upadku lub słabo­
ści spółdzielni robotniczych, nie o ich bankruto­
w aniu —  ja k  to twierdzą niektórzy zaślepieni 
w alką party jną politycy — lecz o ich żywotno­
ści, o ilch  sile do przebudowy życia gospodarcze­
go. Zapewne, że przez kooperatywy robotnicze 
nie powstrzymamy jeszcze fali drożyzny lub 
grożącego głodu, dopóki nie przebudujemy całe­
go aparatu  i system u gospodarczego. Tylko ta 
przebudowa w ym aga pracy, przygotowania, 
w alki — a  to wszystko daje nam kooperatywa, 
związana ze związkami zawodowemi i idąca w 
jednym  szeregu z robotniczemi perty a mi poli- 
tycznem i. Tylko m usim y o tem  pam iętać, że 
p racu jąc w spółdzielniach robotniczych i budu­
ją c  je , budujem y nie przedsiębiorstwa docho­
dowe, ale sprawiedliwe, socyalistyczue instytu­
cye gospodarcze. J . W .

L i s t y  z  k r a j u

Tarnów, 14 grudnia. 
Pogorszenie s 'ę  sytuacyi aprow izacyjnej. — Po­
byt Ukraińców. — Działalność Uni wersy tętn lud. 
im . A. Mickiewicza. —  Apel do ministerstwa 
opieki społecznej. — Szkoły zamknięta, — B rak  

węgla
Sytuacyai aprow izacyjna pogorszyła się znacz­

nie, a  była już itak katastrofalna, bo brk n a j­
niezbędniejszych prowlntów: brak ziemniaków, 
a  o ile ktoś się zaopatrzył, to g n iją  w piwnicy, 
brak kontyngentowego chleba, a  w handu 70 
mk. za kilogram , jako płacim y 10 mk., litr t. z. 
m leka 20 mk., kilo m asła 400 mk. i t. d. a  rząd 
ciągle optym istycznie sprawą się bawi, sądząc, 
że ludność wytrzyma wdęcej niż bydlę. Zdaje 
nam się jednak, że łuk, napięty zanadto, pęknąć 
m usi.

T e „rajskie** czasy u nas z dniem przyjazdu 
Ukraińców stały się jeszcze piękniejsze, bo ci 
płacą, ile kto żąda, toteż nasze pobożne gospo­
sie um ieją teraz dopiero śpiewać ceny!

Zwyżkę lOOprocentową wywołały nowe tary­
fy kolejowe. Jeżeli paskarz śm ieje się z tego, to 
robotnik z scarty inteligentnej czy fizycznej 
krzyczy: przestańcie się bawić, dla was to igra-

rBalistycznym mnóstwo szczegółów rzuca b ar­
dzo niem iłe cienie na blask dworu W aJezyu- 
szów, znanego dzisiejszym czytelnikom  prze­
ważnie tylko z św ietnej strony, spopularyzowa­
nej przez powieści Dumasa. Z przedstawienia 
Chiędowskiego okazuje się, że byłoto grube bar­
barzyństwo, powleczone zewnętrznym pokostem 
kultury artystycznej. Jak  w rzeczywistości dwór 
ten wyglądał z<a Franciszka I i Katarzyny Me- 
diei, można powziąć n iejak ie wyobrażenie z na­
stępu jących okoliczności: Dwór ten przenosił 
się przeciętnie dziewięć razy na tok z jednego 
zamku do drugiego, gdyż z powodu braku wo­
dociągów i wychodków następowało po kilku 
tygodniach takie zanieczyszczenie pałacu, że 

dłużej nie można było tam wytrzymać i trzeba 
się było koniecznie przenieść gdzieindziej, a o- 
puszemny pałac dać oczyścić z brudu i rolni­
ctw a. We wspaniałych kom natach renesanso­
wych, pokrytych freskam i, stiukam i i złocenia­
m i, panował brud niepojęty dia dzisiejszego 
człowieka. „Franciszek I, bankietując w towa­
rzystwie pań z królewskiego dworu w przepy­
sznej zamkowej kom nacie, nie uważał za nie­
stosowne w stać od stołu, zbliżyć się do kom in­
ka, obrócić się plecam i do tych w jedwabie u- 
,strojonych kobiet i  tam odprawić potrzebę, na 
k tórą  nawet dzisiejszy cywilizowany pudel nie 
odważyłby się wobec tak dostojnej kom panii." 
T akie były w owy ch czasach pojęcia o przyzwoi- 
stości i czystości. Szminkowały się i  pudrowały 
królowe, księżne i  hrabianki, ale się nigdy nie 
kąpały, ani nie myły. Zam iast się myć, perfu­
mowały się bardzo mocnemi pachnidłam i. Na 
k ilkaset osób dworu istn iał zaledwie jeden no- 
siwoda, aby zaspokoić wymagania kuchni, toa­
let i nareszcie pragnienia, które m usiało być 
nicmaiie przy obżarstwie tego towarzystwa. Przy

tak skąpym używaniu wody do celów’ toaleto­
wych i przy nader rządkiem zm ienianiu bieli­
zny (skoro na cały dwór wystarczały zaledwie 
cztery praczkiI) można sobie wyobrazić, jak ie  
panowały w tych zbytkownych pałacach odory: 
wyziewy brudnych ciał ludzkich zmięszsne z o- 
strem i perfum am i i  przesiąknięte zapacham i 
czosnku i  cebuli, których hojnie używano do 
potraw...

A także pod względem umysłowym i m oral­
nym tonął świat ówczesny w zupełnem batba- 
rzyństwie. Charakterystyczny pod tym wzglę­
dem jes t opowiedziany przez Chłędowski&go e- 
pizod z pobytu papieża Klem ensa VII i króla 
Franciszka w M arsylii w r. 1533 na weselu póź­
niejszego Henryka JI z Katarzyną M edycejską. 
„Towarzystwo francuskie po raz pierwszy zbli­
żyło się do papieża; każda z pań zanosiła ja ­
kieś prośby do gaowy Kościoła, a  ponieważ wie­
le z nich m iało serce dość obciążone, więc wy­
nikały stąd najdziw aczniejsze żądania. Pom ię­
dzy innem i Luiza de Ciermont, wówczas wdo­
wa po pierwszym mężu panu de Bełlay , uklękła 
przed* papieżem, prosząc o kilka łask ; po pierw 
sz« błagała o powszechne rózgizeszenie, a na­
stępnie w yjaw iła życzenie, które samc-go Kle­
m ensa V II wprowadziło w niemały kłopot. Pa­
ni de Bełlay zgubiwszy bardzo je j cenne noży­
czki, zrobiła wotum świętemu Altivergot‘owi, że 
pójdzie na jego grób złożyć podziękowanie, je ­
żeli nożyczki się znajdą. Zdaje się, że ów świę­
ty uchodził za szczególnego patrona kobiecego 
roztrzepania. Nożyczki się znalazły, ale pani 
Luiza nie mogła się nigdzie dowiedzieć, gdzie 
spoczywają szczątki świętego, z nie mogąc speł­
n ić swego wotum, była bardzo nieszczęśliwą. 
Papież wprawdzie także nie wiedział o m iejscu  
przechowania tych relikw ij, ale uwolnił ją  od
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szką, a  nam idzie o życie! D ajcie nam  prowiaO' 
ty i odzież, jeśli żądacie pracy.

Dzięki zabiegom dobrej woli kilku in te li?eT1' 
tów udało się tutejszy Uniwersytet Lud. inu 
M ickiewicza zbudzić z letargu i do życia po>'0 
łać. Od niedzieli 12  b. m. zaczynają się publj* 
czne wykłady, a sekretaryat przygotowuje W' 
bliotekę. Tu musimy zaapelować do ministerstw
0 przyznanie wydatnej pomocy, bo do' ąd opei'3' 
je  się kredytem  i w kładkam i członków’, t0 
wszystko nie je s t w ystarczającem u duch dzi®' 
jów wOiU o pomoc rządu i to szybką.

Od poniedziałku 13 bm. w gimnazyum I z310 
knięto naukę z powodu braku opalu, wkrótc® 
zrobią to wszystkie szkoły średnie, ktćr® 
wszystkiego 1 m iesiąc m iały naukę, zaś sokoły 
pow. niektóre wogóle zam knięte. Oto piąkfl3 
perspektywa!

- o  o o -

Krosno. 8 grud nla-
Powiatowy Kom itet P P S  w K roście korzysta' 

ją c  z przyjazdu delegatki Centralnego Komit® :3 
Wykonawczego P P S  tow. W oszczyńskiej, zw°' 
łat na dzień 8 grudnia wiec publiczny, w który'1’ 
wzięło udział kilka tysięcy ludzi z różnych sf®6 
społecznych. Zagaił tow. Benedykt Klimek * 
Krosna, którego wybrano przewodniczący1”’ 
na zastępców powołano Podejm ę z Krosna i l}ir 
cheńskiego z Równego, na sekretarzy Wacnik® 
z Krosna i W .jtow icza z Potoka. Do punktu
1 2 przemawiał tow. Jasiń sk i z Hakowa. R cf®' 
rent poddał ostrej krytyce obecną ustawę k”' 
ryalną do rad gminnych, następnie p r z e s z j  
do uchw alonej przez Sejm  reformy rolnej, WY* 
kazu jąc wszystkie je j braki i niedomagaria. •*'' 
Mimo to jednak reforma rolna w .nna być 
najszybciej przeprowadzoną, a nńezaloznie 
tego walczyć musimy o zmianę obecnej usta j  
w myśl programu socyalistycznego, domagaj?6 
się w pierwszym rzędzie ścisłego prze p r o a ' 
dzenia parcelacyi dóbr kość elnych i  cdda» 3 
ziemi ludności bezrolne? i m ałorolnej.

O sytuacyi politycznej mówiła tow. W asK*T^' 
«ka, która przedstawiła obraz stosunków polBY' 
cznych w Polsce. Szczegółowo omówiła doni0' 
słe znaczon e dla Polski rządu lubelskiego, ora6 
rządu Mcraczewskiego, dzięki którym mamy "  
Polsce republikę. Rządom tym zaw dzięcza^  
cały szereg dniosłych dla klaśy p racu jącej j  
form społecznych, z których najważniejszem i s?: 
8-mio godzinny dzień pracy, reform a rolna, usta' 
wa o kasach chorych i wiele innych. N as’*'”' 11® 
referentka zatrzymała się dłużej nad rolę knbif' 
ty w społeczeństwie, wykazując koniec/noś® 
tworzenia silnych organizacyi kobiet pirol»la' 
ryatu.

Po referatach uchwalono następującą re®°' 
lucyę:

Zgromadzeni obywatele m iasta rKosna i ok°* 
licy w dniu 8 grudnia żądają:

1 ) zakończenia wojny i  doprowadzenia 
skutku pokoju;

N r. 2 9 * 1

m ęczących skrupułów, przyjm ując dobrą woL 
za spełniony czyn. Ale jeszcze trudniejsze 
zgubionych nożyczek przedstawiła pani de B® 
lay życzenie. Zwierzyła się papieżowi, że koch3 
pana de Tays, ale on niestety nie jest je j w®3' 
jem nym . Ponieważ jednak przeklętym jest te®1* 
kto nie może w zbudzić w sobie m iłości, pomii” 0’ 
że jes t szczerze kochanyym, więc biaga papież3' 
aby wyklął tego niewdzięcznika. Oczywiście P3' 
pież nie mógł zadość uczynić temu m niej św >?' 
tobliwemu życzeniu, ale ta odinow a*n ie  m i3’* 
wpływu na przyszłe losy pani de Bełlay, gd.v- 
niebawem wyszia po raz drugi za mąż za A n j  
niego de Crussol, jednego z dworzan królow i 
Katarzyny. Nie na tem koniec; pani Luiza m|3 
la jeszcze jednę piośbę do papieża, ale togo ź>' 
czenia powtórzyć tuta j nie możemy, a kto c>e 
kawy, może się o niem dowiedzieć z dzieł B r-111' 
toma (tom III , str. 90— 91 wydanie kalanae’* 
W yjęła także cichaczem  jednę z poduszek z 1 ^  
ka papieskiego, posłużyła się nią „mslhonnot®, 
i włożyła napowrót papieżowi pod głowę. D o d j 
należy, że owa Luiza de Clerm ont-Tallert... 
chodziła za jedną z najrozum niejszych kob‘c 
swego czasu— Jeżeli więc ta n a jr o z u m n ie j 
kobieta z tego rodzaju prośbami udawała się 3 
papieża, jakież to m usiały być życzenia inni®*1,! 
m niej znakom itych pań "francuskiego d w o r t j

Oto wymowny obrazek rodzajowy! A ów P3 
pież Klemens VII, który nic mogąc się doczd j  
przez k ilka tygodni pewności, że świeżo 
dana za mąż Katarzyna będzie m iała potom’* 
no odjezdnem pociesza swoich zaufanych pow*®' 
draniem, że sprytna kobieta poradzi sobie za w s*®’ 
żeby mieć potomstwo. — taki papież jest wju«* 
nieocenionem dopełnieniem tego obrazu!...

^Dokończenie nastąpi). lim il Kaecaer.
- K 6 0 -
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2) utworzenia rządu ehłopsko-roboiniczego;
3) protestujem y przeć,w zamachom reakcyi 

ha prawa ludu przez narzucanie wbrew opinii 
kraju dwuizbowego Sejm u 1  wołamy: precz
* senatem ;

4) Żądamy od posłów, którzy głosowali za se­
natem, aby mandaty swoje złożyli do dyspaip ' j 
cyi wyborców.

Rezolucya do-maga się następnie powszechnej 
bezpłatnej świeckiej szkoły i dostarczenia dzie­
ciom bezpłatnie pomocy szkolnych ,i posiłko­
wych, żąda przyspieszenia powrotu jeńców i 
^yraża przekonanie, że ziemie polskie obu 
Śląsków musza być z Polska złączac e.

Dalej uważając ustawę o reform .e rolnej za 
krzywdząca masy ludowe bezrolne i małorolne, 

i rezolucya potępia stanowisko w te j sprawie pra­
wicy sejm owej Jęcznie ze stronnictwem „Pia­
sta" i domaga się przeprowadzenia reformy rad 
km innych i pow.atowych, ścisłego przeprowa­
dzenia p arce lac ji dóbr kościelnych, rozwiązania 
Sejm u pod hasłem : ziemia dla biednej ludności 
Pracującej a nie wyłącznie dla bogatych pos.a- 
daczy w iejskich i m iejskich.

W końcu uchwalono wezwanie kobiet do wal­
ki pod sztandarem P P S, zaś klubowi poclów so* 
cyalistyeznych w yrażają zebrani gorąca podz ę- 
kowanie i uznanie za jego walkę o prawa dla 
klasy pracującej.

Tego samego unia popołudniu odbyła się kon­
ferencya powiatowa P PS, w której wzięli udział 
członkowie poszczególnych kom itetów m iejsco­
wych PPS, oraz rad robotniczo-chłopskich. Po 
Zagajeniu konferencyi i po wygłoszeniu refera­
tów przez tow. Jasińskiego i W oszczyńską roz­
winęła się dyskusya na tem at obecnej sytuacyi 
poi tycznej.

Uchwalono następującą rezolucyę:
Konferencya powiatowa P P S  w Krośnie stoi 

ha stanowisku bezwzględnej walki o rządy so­
c ja listyczn e w Polsce. Ponadto konferencya 
protestuje jak najenergiczniej przeciw zam.e- 
rzanioin reakcyi uchwalenia senatu. Konferen­
cya wzywa posła Szymańskiego do złożenia 
mandatu za głosowanie za senatem.

W sprawie zalargu między zw ązkiem zawo­
dowym robotników rolnych a związkiem zie­
mian konferencya wzywa ogół całego proleta- 
fyatu powiatu krośnieńskiego do jak  na i ener­
gie zn ejszego poparcia robotników rolnych.

W końcu konferencya uchwala zupełne zaufa­
nie dla dotychczasowej działalności Rady Na­
czelnej P P S  oraz C. K. W., jakotż klubu pol­
skich posłów soeyalistycznych.

Konferencya wzywa w szjsłk ie komitety m iej­
scowe. oraz miejscowe Rady robot ni czo-chłop- 
sk e do natychmiastowego, jak  najenergiczniej- 
szego organizowania kobiet proletaryatu i po­
leca wszystkim komitetom miejscowym, jak  rów­
nież Radom robotniczo-chłopskim przygotowy­
wać się do nastąp.ć m ających wyborów do S e j­
mu, a przedewszystkiem do jak  najenergiczniej­
szego tworzenia funduszu wyborczego.

Następnie przystąpiono do sprawy obsadzenia 
po.sady sekretarza partyjnego w powiecie kro­

śnieńskim  i  uchwalono rezolucyę wzywającą, 
obwodowy komitet P P S  w Krakowie do jak n aj­
szybszego obsadzenia posady sekretarza partyj­
nego w Krośnie, gdyż tylko wówczas praca or­
ganizacyjna będzie mogła iść w należytem tem­
pie.
  ..

Buch muzyczny w Krakowie
T eatr im. Słowackiego: „Stworzenia świata",

oratoryum Józefa Haydna
Przepraszam clę szanowny czytelniku za 

szczerość (niestety w Poisce się za to przepra- v 
sza) ale... muzyka dram atyczna Haydna jest 
szalenie naiwn i budzi śmiech zażenowania za 
ś. p. Haydna naiwności dramatyczno-muzyczne. 
Inna sprawa, gdy chodzi o muzykę czystą wiel­
kiego m .strza tonów — pełny respekt. — Ale 
jakżeż niema cię śmieszyć dramatyczność ora­
toryum, wystawionego na deskach teatru, w 
którym  co wieczór przywykłeś do realizacyi dra­
matu. A oratoryum jes t przecież operą bez ak- 
cyi. A więc: tekst oratoryum powiada, że „na 
początku był straszny chaos", a orkiestra na to: 
p.tu, pitu... Opowiadają ci szanowny słuchaczu, 
o strasznych wodach, łąkach, wielorybach, wę­
żach, piorunach, a orkiestra na to: pitu, pitu... 
Kom plem entują ś. p. Ewę, że była dla Adama 
„naczyniem rozkoszy" (nie wiadomo co powie­
działby na to ś. p. Adam), a orkiestra : pitu, pitu.

„Oddaj cesarzowi co je s t cesarskiego" —  pra­
gnęło się wczoraj na głos oświadczyć w teatrze 
Ju l. Słowackiego... a oratoryum zwłasizcza hay- 
dnowskie — do kościoła.

Oratoryum w teatrze mogłoby być usprawie­
dliwi ne, gdyby to był utwór współczesny niezna­
ny, albo nawet „Stworzenie św iata" wystawione 
z  udziałem jak .ch ś nadzwyczajnych solistów o- 
ra  tory j nych i przygoteane tak pod względem 
technicznym ja k  i stylowym jako całość prece- 
cyjnie. Czy się ten trud opłaci dla „Stworze­
n ia"? I po co? Czyż Hayda i jego „Stworzenie" 
odegrało jak ąś wybitną rolę w kulturze narodu 
polskiego? W kościele można śp ewać i  grać 
„Stworzenie" pięć razy na dzień i siłami na jak ie  
nas w Krakowie stać. Kinkiety teatralne są wy­
m agające.

Tow. oratoryjne i  Tow. operowe połączyły 
swe chóry, Z^.ązek muzyków dostarczył orkie­
stry, Warszawa przysłała p. oDbosza. a  Kraków 
dostarczył reszty, t. j. pań K. Iioffm anównej, 
W ł. Gondelachowej, p. A. Mazanka i  Boi. W a- 
lewskrego, który całym tym aparatem  sterował 
nader zręcznie — prawda —  przyszła i publi­
czność która setnie się wynudziła.

Oczywiście nikomu nie czynię z tego zarzutów, 
pragnę tylko w yjaśn.ć przyczynę nudów jak a  
rozlała się po widowni teatru  we wtorek dn. 14 
grudnia między godziną 8 a 10 wieczorem. — 
Owszem Tow. oratoryjnemu należy się pełne u- 
znanie za n ieu sta jącą pracę jak  i starszej sio- 
strzycy Tow. operowemu, które przyłączyło się 
do wspólnej pracy (czyżby w Polsce zaczynało 
s,ę zjednoczenie?). B . R.

Z sali _sp'owe|
Kraków, 15 grudnia.

K rad zieże  w H&r£am0 s ie “
W krakowskim sądzie okręgowym karnym 

odbyła się rozprawa przeciwko J . Procewiałowi, 
W. Mrozowi, J .  Wykuczowi, W. Stępińskiemu i J .  
Dziewulskiemu, oskarżonym o zbrodnię kra­
dzieży na szKodę firmy „Artamos* w Krakowie. 
Wedle doniesienia kierownika „Artamosa* w fir­
mie od diuzszego czasu dopuszczano się syste- 
malycznych kradzieży wyiooów masarskicu, po­
cząwszy od grudnia 1919 r. do poiowy ma|a 
1920 r. Kierownicy firmy Grabowski i Ró/ycki 
podali sZKOdę zrzącizoną „Artamosowi” na 250 UOO 
koron. Przeprowadzone śledztwo wykazało, że 
kradzieży dopuszczała się zorganizowana szajka, 
do której naieżeii obwmieui, z której Stępiński, 
Mróz i Wykucz zajęci byli w wspomnianej fir­
mie jako ezeiadź m asarska. Krauzieży dopu­
szczano się w ten sposób, że sprawcy, wcią­
gnąwszy do spółki Procewiała, stróża zna dują­
cej się z „As lamusem" kamienicy, uosiawali się 
z piwnicy tej kam ienicy do piwnic, gciz e „Ar- 
tam os“ miai swoje skiady przez otwor wemyla- 
cyjny, który przy każdej kradzieży oubi ano, 
a następnie zamurowywand. Wyniesione ią drogą 
węalmy sprawcy składali w piwnicy Proccwiata. 
Do wykrycia kradzieży doszło w ten sposób, 
że posterunkowy policyi Fr. Jeż  15 m aja b. r. 
przytrzymał Strzałkowskiego i Rzeszota, gdy 
nieśli ulicą Floryańską dwa worki skradzionych 
szynek. Przeprowadzone dochodzenia doprowa­
dziły do wykrycia dalszych wspólników. Po 
przeprowadzonej rozprawi* trybunał skazał 
Mroza ua 14 miesięcy, Procewiata na 15 mie­
sięcy, Wykucza ua 15 m iesięcy, Rzeszota i Strzał­
kowskiego na 1 rok, Dziewulskiego na 8 mie­
sięcy ciężkiego więzienia, zaś Stępińskiego z  po­
wodu braku dowodow uwoiniouo.

Rozprawa o szpiegostwo
Przed sądem wojskowym przy ul. Montelup- 

pich w Krakowie odbyły się we środę, pod 
przewodnictwem podpułkownika dra B aitik a 
czteiy rozprawy. Pierwsza przeciw plutonowemu 
Michałowi Janczewskiemu false Zalewskiemu, 
który skazany został za dezercyę i zbrodnię ra­
bunków, dokonanych w okolicy Zamościa na 
2 lata ciężkiego więzienia. Druga rozprawa to- 
czyia się przeciw szeregowcowi Ludwikowi 
Strączkowi, który za dezercyę i kradzież ska- 
z my został na if lata ciężkiego w.ęzienia. W roz­
prawie trzeciej skazano szeregowca Stanisława 
Mtterę za dezercyę, rabunek i kradzieże doko- 
naue w okolicach Tarnowa na lVa roku ciężkiego 
więzień a. Czwarta rozprawa toczyia się przeciw 
Andrzejowi Sterczulowi, oskarżonemu o u czer­
ty  ę i szpiegostwo. Sterczuia, który samowolnie 
wydalił się z wojska polskiego, wstąpił do a inii 
czeskiej, gazie dosłużył się rangi kaprala. Prze-

PRZECLAW  SMOLIK 
(CZKSŁAW IVBOCKU

Sześć lat na Dalekim 
Wschodzie

(W spom nienia jeń ca  z niewoli rosy jskiej)

Przyszli oni do mnie wtedy, gdy przekonali się, 
że nie konkuruję z nim i do kieszeni biednych 
koczowników, którzy płacą im za leczenie tylu 
a  tylu „głowami rogatego bydła", niektórzy z 
nich przyszli jako chorzy, inni ze źle skryw a­
nym zamiarem wydostania ze mnie tajem nic 
m ojej sztuki lekarskiej, — przyszli wtedy, gdy 
moja rcputacya była już na dobre ustaloną po 
buryackich ułusach na kilkuset wiorstowej prze 
strzeni... Służyłem im chętnie radą i m oją skrom 
ną wiedzą i dzięki temu lamowie nietylko nie 
psuli mi repu tacy i po ułusach, lecz 3ami nasy­
ła li mi i przywodzili całe gromady choiych mon 
golów. pośrednicząc nieraz jako tłómacze i ko­
rzystając przy tem sprzytnie z m ojej wiedzy. 
Poznałem kilku prawdziwie inteligentnych la­
mów, a przytem ludzie dobrej woli, między in ­
nymi także sławnego w Zabajkalskim  k ra ju  
„bandido-chambo lam ę", czyli naczelnego, wiel­
kiego lam ę zabajkalskich lamaistów, I.o łiu jew a. 
cieszącego się olbrzymim wpływem na cały lud 
buryatów i prześladowanego przez rząd rosyjski 
za m arzenia o autonomii narodowej buryatów, 
a ogłoszonego po śm ierci (w listopadzie 191 i r.) 
świętym' wś.ód lamaistów. Byłto niezwykle ro­
zumny i sympatyczny starzec, k tćrj', gdy rząd 
rosy jski zmobilizował w r. 1916 buryatów do

robót ziemnych na froncie nie zawahał się po­
mimo swych osiemdziesięciu lat życia podzielić 
z swym iudem trudów dalekiej i  ciężkiej podró­
ży i  pozostawał wraz z nim i zdała od ojczyzny 
aż do odwołania przez rząd rewolucyjny w ro­
ku 1917’ tej arcybezm yślnej i dla wielu burya­
tów śm iertelnej inobilizaćyi. Starzec ten opo­
wiadał mi wiele o historycznej dla lamaizmu 
w alce, stoczonej przez lamów tybetańskich i 
mongolskich z praw osław ieni,-w alce o dusze 
buryackiego ludu, która już sto la t temu skoń­
czyła się zupełną porażką prawosławia wśród 
buryatów, a zwycięstwem buddyzmu czyli ła- 
maizmu. Irołtujew , będąc jeszcze młodym la­
mą, należał już do ostatnich apostołów' buddy­
zmu, Zwalczającym resztki pogańskiego lety- 
szyzmu i sza mań siwa wśród buryatów, a zara­
zem obrońców buryackiej narodowości przed 
rusyfilcacyą, którą je j propaganda prawosławia 
groziła. - -  Nacgół jedna-k dzisiejsi lamowie, to 
istne pijaw'ki; wyzyskują oni ciemnotę i naiw­
ny fanatyzm buryatów' i obdzierają ich bez mi­
łosierdzia za każdą relig ijną  czy lekarską u- 
slugę.

» * *
Ilość mongołów-buryatóiw podają ostatnie, nie 

zupełnie dokładne statystyczne obliczenia na sto 
siedemdziesiąt do dwustu tysięcy. W ielu bu­
ryatów', którzy dla zysku (nowa koszula, buiy i 
srebrny rubel!...) p rzech o d z ili tu i ówdzie po­
zornie na prawosławie, niektórzy nawet po dwa 
i trzy razy, w rz e cz y w is to śc i zaś pozostawali 
wiernymi lam aistam i, rosy jska ofieyaina staty­
styka w cieliła skwapliwie do prawosławnych 
czyli już „obrusztzonvch“ poddanvch...

Buryaci w swoje] m a sie  p o zo sta li dotąd koczo­

w nikam i t j .  nairodem pasterskim , zm ieniają­
cym ciągła m iejsce pobytu, zależnie od ilości 
paszy na danej przestrzeni. Zmuszeni przez po­
litykę rządu rosyjskiego, który z roku na rok 
um niejszał przestrzeń dobrych pastwisk, z któ­
re j korzystać mogli buiryaci, a oddawał ją  pod 
uprawę i na własność rosy jskim  kolom s.om , 
głównie: swym wiernym kozakom, buryaci prz* 
koczowują często całym i ui u sarni z' Żaba. k a 1- 
sk iej ziemi do Mongolii, gdzie swobodnych pa­
stwisk jeszcze mnóstwo i gdzie im  n ik t wypa­
sać nie broni. oT dało powód rosyjskim  statysty­
kom do stwierdzenia, że mongoło-buryaci wy­
m ierają... Tym czasem  in te lig en cja  buryacka, 
która liczy dziś bodajże już niejedną setkę ludzi, 
pracujących na każdem naukowem polu, więc 
uczonych oryentalistów, lekarzy z dyplon a,mi 
uniwersyteckim i, nauczycieli szkół niższy ch i  
średnich twierdzi wciąż stanowczo, że to m (sil­
niejsze dziś obok kirgizów i  jaikutów mongol­
skie plemię w granicach rosyjskiego państwa, 
nietylko nie wymiera, ale stale, choć zwolna, 
ilościowo się rozrasta i  zdradza wybitne ten- 
deneye do kulturalnego rozwoju.

Która z tych dwóch prawd jest. prwwdriwą, n i*  
mogłem sam  tego sprawdzić. Sądzę je d n a ł, ż* 
bliższą rzeczywistości je s t prawda, głosron* 
przez inteligancyę buryacką zwłaszcza, że cune, 
które podaje statystyka rosyjska, powstać te* 
mogły pod suggesty* tego ogó!n:e znanego fa.k- 
tu, że tubylcze plemiona syberyiskie przy ze­
tknięciu się z cywilizecyą zachodnią, zwłaszcza 
z  tak hm  i cywili zacyi tej dobrodziejstwami, ja k  
w*dlta i syfilis, w ym iaraję.

(Ciąg dais^r nastąpi).
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bierawszy się po cywilnemu, przechodził gra­
nicę polską, zbierając wiadomości szpiegowskie 
na rzecz Czech. Przychwycony, stanął obecnie 
przed sądem wojskowym, klóry skazał go na 
6 lat ciężkiego więzienia.

\  WIECZORY CZWARTKOWE
Staraniem Komisyi oświalowei krakowskiej 
Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 
lb  grudnia 1920 r. w wielkiej sali Związków 

zawodowych pizy ul. Dunajewskiego 5

X!!. Wieczór czwartkowy
Część lita ra c k c -p a iiiy c z n a :

Prof. Adam Matejko: Sztuka a lud.
Część artystyczna:

W. O stoja: Śpiew.
W. Orosóerżauka: Solo fortepianowe. 
Latajner-Lawaiski: Monologi.
A. Cbruścieńska: Tańce.
Szczepański: Akompaniament.

Początek o godz. “/ wiecz.
i

Następny Wieczór czwartkowy: 23-go gru­
dnia b. r.

K R O N I K A
Kraków, IG grudnia. 

Znomi groźba wstrzymania ruchu 
elektrowni

Prezydyum n rasta  Krakowa kotntiniku;e, że 
dostawa węgla dia elektrowni miejskie! zmniej­
szyła się do tego stopnia, że jeżeli nowe trans-

Imrty w dniu jutrzejszym  nie uadejdą, zmuszona 
ię iiz .0 e la k tro w n ia  n a jd a le j za 2 (im  w strzym ać 

mcii.
Według informacyi inspektoratu węglowego, 

zmniejszenie się dosaw y węgla nasiąpuo wsku­
tek rekwizycyi węgła s a n yn ie n to « e g o  uia dyrekcy i 
kolei oraz w sku tcn  braku wagonów.

A więc gospodarka kolejow a winna temu, że 
Kraków może znów być pdzbawiony światła 
i prądu! Ja k  wogóle może istnieć koiej bez za­
pasu węgla i utrzymywać rucn za pomocą re- 
kwizycyr? Takie stosunki są najlepszą ilustracya
stosunków u nas panujących.

* » ♦
K c ie ] zab iera  ca łą  prcdu ltcyę  węgła

Inspektorat węglowy w Krakowie komuniku­
je , iż na skutek zarządzenia ministerstwa pize- 
mystu i handiu oraz państwowego urzędu wę­
glowego w Warszawie całą piodukcyę zagłębia 
krakowskiego w dniach od 13 uo ló  bm. włą­
cznie couario ko le jom  w M ałopo lscs , zaś w cza­
sie od dnia 9 do 24 bm. koleje te z lut. zagłę­
b ia  winny dziennie otrzymywać 2'759 ton wę­
gla gatuukowego, co piawia w ca łuśct proaukcyę 
tych  gatunków  w yczerpu je . W obec powyższych 
zarządzeń oraz chronicznego braku wagonów, 
któiy spowodował obniżenie produkcyi tutej­
szych kopalń, in s p e k to ra t w ęgłowy mo jest w mo­
żności uwzględniania liczny en re M a n u c / i ca da 
dostaw węg-;a lanym oab io icom  poza kolejami, po­
siadając do dyspozycyi znikome ty k o  ilości wę­
gla, przeważnie miału i  pospóiki. Inspektorat 
węgłowy telegraficznie poinformował państwowy 
urząd węglowy o kryty cznem położeniu i  prosił 
o natychmiastową pomoc, względnie < o zmianę 
powyższych zarządzeń.

W ieczó r dyskusy jny  na te m a t: „F o rm y  rucnu 
S3cya>.stycznego wśród kob e t“ odbędzie się sla- 
raiiiem  kotni.yi kooiecej Rady roootniczei PPS 
w piątek 17 grudnia o godz. 7 wieczór w lokalu 
Czytelni robotniczej, ul. Dunajewskiego 5, l ip .,  
łewe oficyny.

Ceny za drzew ka w ig ili jn e . Magistrat krakow­
ski ustanowił następujące ceny na drzewka wi­
gilijne, sprzedawane na Rynku krakowskim: 
1) V2 ui. wysokości 11 Mk, 2 ; od J/a uo 1 ni. 
wysokości 11 do 18 Mk, 3) od 1 do 2 in. 18 do 
33 Mk, 4) oa 2 do 3 m. 33 do 48 Mk, 5) od 3 
do 4  m. 48 do GO Mk, 6; wyżej -i m. fciU do 81

Mk. Przekroczenie powyższych cen karane bę­
dzie przez urząd walki z lichwą na podstawie 
usiawy o lichwie.

Zmarł tow. Hsf8% długoletni członek organiza­
cyi „Bundu* z Łodzi, internowany politycznie 
w obozie w Dąbiu, iamże dnia 14 b. m. wsku­
tek gruźlicy. Stan jego zdrowia wskutek sto­
sunków w obozie ogromnie się pogorszył, mimo 
to wiadze nie chciały się zgodzić na przenie­
sienie go do szpitala. Pogrzeb odbędzie się we 
czwartek o gouzinie 1  w pomdnie zuom u przed- 
pogrzebowego na cmentarzu żydowsKim.

Z teatru :m. J. Słowackiego. Dzisiaj „Zazdrość" 
Areyoaszewa z p. Pancewiczową i  Nowakow­
skim w rolach głównych. Ju tro  w  pią ek i  w  
sobotę „Oriątko* z p. Białkowskim w roli ty­
tułowe;. W niedzielę po południu „Noc św. Mi­
kołaja* M. Śzukiew.cza; wieczorem „Kolom- 
b ina".

Z teatru Powszechnego. Dziś premiera wode­
wilu Krumłowskiego p. t. „Przewodnik tatrzań­
s k i ' z muzyką Pr. Koniora. Reżyseryę sztuki 
prowadzi p. Mmowicz, batutę dzierży kap. Gó­
rzyński, role giówne k ieu ją  pp. Koirnan, Rete- 
wicz-Zieinbińsiia, 'Topolska, Zelska, Biegalski, 
Czerski, Jaw orski, Kaliuowskif Koiwas, Koszut­
ski, Lasowiez, Magnuszewski, Rewski i in. Pełne 
humoru tańce góralskie ułożył p. Koszutski. 
„Przewodnik tatrzański* grauy będzie dziś, ju ­
tro, w sobotę i w niedzielę wieczór.

K ccccrt konkursowy Krak. Tow. Śpiew. 
„Echo" ogłoszony ua poniedziałek 20 b. m. w 
teatrze m iejskim  im. Słowackiego zapowiada się 
świetnie pod każdym względem. Ogólne zainte­
resowanie budzi otwarcie kopert z nazwiskami 
kompozytorów 1 ogłoszenie wyniku konkursu, 
które nastąpi na scenie podczas koncertu. —  
Znakom ita pieśniarka, p. Aleksandra Szafrań­
ska, odśpiea szereg utworów Moniuszki, Galla,

Kradzież maszyn do p isan ia . Onegdajszej nocy 
niewyśledzeni sprawcy skradli z lokam Vli wj' 
dziaiu magistratu przy piacu W W. Świętych l. li 
11 p. dwie maszyny do pisania systemu łJ.ider* 
wood. Jedna z maszyn, nosi liczoę 633647.10' 
Maszyny były własnością jedna gminy hiaaowfc 
druga zaś delegatury ministerstwa pracy i opieki 
spot.

O biecujący m łodz ieńcy. Aresztowano wczoraj 
w Krakowie trzech młodzieńców w wieku oJ 
16 do 22 lat za kradzież 10  par spodni wartości 
5b00 Mk na szkodę Amalii Zucker z Łoazi.

W łam anie  i kradzież. Do kauoelaryi zarządu 
fabryki mydła p. Kordackiego na Zabłociu (Pod* 
górze) włamali się mewyśiedzeui spraw cy i roż- 
biii kasę ogniotrwałą, z której zrabowaa okoiO 
1U.0U0 Mk.

Ecaa m audałogo w łam an ia  do loka lu  Zw ięzkd
kelnerów w Krakowie. Docho.izeuia pizeciwKh 
aresztowanemu rzekomo bażuuowi wykazały» 
że nazywa się ou Jau  Niesiołowski, a legitymo­
wał się na połieyi znalezionymi do^unieuiaiui 
Zdzisława Bażaua.

Rada robo tn icza , mężowie zaufan ia  z fa b ry k  oraz 
zarządy grup odbędą posiedzeme w piątek 17 giu* 
dna o godz. 7 wiecz. w sali Związku stow. io» 
botniczych ul. Dunajewskiego 5, 11 p. Na porządku 
dziennym: Ajrow uacya. Wstęp ua zeorame za le- 
gitymacyamu Prezyuyum .

-O O O a
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Choroba p. W itosa. Pism a warszawskie podają* 
że w zdrowiu prezydeuta ministrów Witosa za­
szło zuaczue polepszenie, jednakże nadał zmu­
szony jes t pozostać w domu.

Kurs egzekutorów podatkowych dla inwalidów 
otwiera się przy szkole inwalidów wojsk, we

Różyckiego, Liszta, W eingartnera i innych. Re- Lwowie. Program kursu polegać będzie na wy­
szła biletów do nabycia w kasie teatralnej. ^ . e ojen: u specyaiiiycli inslrukcyi,

Zgromadzenie pracowników pocztowych od­
było się w dniu 13 bm. pod przewodnictwem 
prezesa ich organizacyi Józefa Teppcra w spra­
wach ekonomicznych i finansowych. W zgro­
madzeniu brali także udział racicy m iejscy tow. 
dr Drobner i Kluczka. Po wywodach szeregu 
mówców, którzy przedstawili niedomagania a- 
prowizaeyjne i  opalowe pocztowców, uchwalo­
no jednogłośnie następującą, rezolucyę, któ­
rą  wysia.no następnie na ręce prezydenta m i­
nistrów W itosa, wiceprezydenta m inistrów Da­
szyńskiego i m inistra poczt dra Stesłow icza:

Od szeregu m iesięcy pracownicy pocztowi 
nie otrzym ują przyznanych im przez Sejm  de­
putatów. M agistrat m iasta Krakowa nie wydaje 
od dłuższego czasu an i chleba, ani m ąki, an i 
cukru, naw et w zmniejszonych racyach. W ęgla 
również od kilku m iesięcy pocztowcy nie wi­
dzieli. W szelkie dotychczasowe zabiegi u Wy­
sokiego Rządu i M inisterstw a zostały bezowo­
cne, przeto zebrani w dniu 13 grudnia praco­
w nicy pocztowi żądają natychm iastowego 
przydziału wyż wymienionych artykułów , wzglę. 
dnie dodatku do płacy ua zakupno tychże. O ile 
wyżej wyrażone żądania nie zostaną natych­
m iast w całości przeprowadzone, organizacyę 
pocztowców zrzucają z siebie wszelką odpowie­
dzialność za skutki, ja k ie  z teigo wyniknąć mu­
szą.

Sprzedaż drzew ek. Aby umożliwić uboższym 
sferom ludności nabycie choinek wigilijnych, za­
rząd ogrodów miejskich w Krakowie sprzedawać 
będzie choinki począwszy od 17 grudnia, pizy ul. 
Lubicz 1. 23 i w szkółkach miejskich przy pałacu 
Lasockich w Dębnikach.

Towarzystwa obrony kresów  zachodnich zwraca
się z uprzejmą prośoą do p. Rybirskiego, który 
znalazł portfel p. Płonki, aby odesłał pieniądze 
w nim będące do biura Towarzystwa, Kraków, 
Retoryka 5. Papiery przesłane p. Pionka otrzy­
mał i serdecznie za nie dziękuje.

Nagły zgon. Józef Wilk, szofer, lat 27, p rz e ­
chodząc wczoraj kolo inostu zwierzynieckiego, 
doznał silnego krwotoku płucnego i z m a r ł n ie ­
bawem. Zawezwany lekarz pogotowia ratunko­
wego stwierdził śtnjerć.

Ua ocebmnia na policyi przy ul. Kanoniczej jest 
172 t. zw. tastrów (gruszek) do dzwonków elek­
trycznych, 165 guziczków do naciskania dzwon­
ków i 17 śrubek, które to przedmioty poodkręca­
ne zostały przez dwóch chłopaków z bram kamie­
nic przy ulicach Szlak, Pęazichów, Łobzowskiej, 
Kuźniczej itd. Poszkodowani zechcą zgłosić się 
po odoiór przedmiotów w dniu 17 bm.

Ćwiczeniach teoretycznych i praktycznych, po­
trzebnych do wykonywania czynności egzeku­
torów podatkowych. Czas trwania kursu G ty­
godni.

Definitywne przyjęcie uzależnia się od złożenia 
wstępnego egzaminu* w którego program wcho­
dzić będzie potoczyste czytanie w języku pol­
skim, poprawne pisanie i znajomość 4 głównych 
działań rachunkowych. Kandydaci na kurs, po­
siadający zdrowe nogi i przyiiajmu ej jedną 
zdrową rękę, przy zgłoszeniu winni się  wyka­
zać poświadczeniem zwierzchności gminnej, że 
nie byii karani za zbrodnie i przestępstwa z 
chęci zysku. Kurs rozpocznie się 2 stycznia 1921. 
Kandyuaci, którzy juz dawniej wuieśii pouauie 
o przyjęcie ua kurs i zostali prowizoiyczme 
przyjęci, mają również wmieść douaikowe poda­
nie, że na uuział w kursie reflektują i mają 
dołączyć do podania wyżej określone poświad­
czenie zwierzchności gminnej. Absolwenci kursu 
bęaą mieć prawo uo ub.eguma się o posauy 
zastępców egzekutorów podatkowycU na uobrycu 
warunkach. Zgłoszenia ustue łun pisemne, w 
których należy poduć numer książki mwalidz- 
kiej, procent niezdolności zawodowei i czas za­
opatrzenia, przyimuje generaiuu ekspozytura 
sekcyi opieki M. Si. Wojsk, w Krakowie, ui. 
Staszica 7, uo końca gruunia.

KINO „OPIEKA"
UL. ZIELUKA 17. TELEFON 2 4 7 4

Od czw artku  1S do c iw a rtk u  23 bm. madzwycza* za *'
Akcyu powyższego 
buycii karkolomuyc 
ucieczka po drutach 
trzymają widza w u& 

lepsi akrobsi

NADESŁANE
Otrzymano od p. Śladowskiego za stracony ty­

dzień czasu mk 2 000 złożyłem na cele humani­
tarne w R urze ogłoszeń p. Feliksa Stattera a to: 
dia podupadłej rodziny Gizeli Spilz w Przemyślu 
mk l t ‘00, Józef Trenk w Przemyślu uik 500 i Jetti 
Irgang w Przemyślu mk 500. hi. b u t le r .

Podziękowanie
Wszystkim Kolegom a w szczególności WP. Dyr. 

Fischerowi i Zarządowi Związku ptacowników 
tramwajowych za okazane współczucie i zajęcie 
się pogrzebem ćp. męża, serdeczne Bóg zapiać,

Kotcwa.

JOZEF WARSKI, denłysta-tech'tik
Wykonuje uzębienia w zlocie, platynie i kauczuku według 
nowoczesnej leelmiki dentystycznej. — tlen/ umiarkowana.

ZaYad taljslm. Watów, ul iw. łona 19.1 p
(róg uh Fioryauskiej).

C a ł y  £ o c h 6 d  
p f z e z n a a o n <  

n « v n w d i i d ó w

aw an tu rn iczy  d ram a t w 5 a k t. p t.
eprzerwany szereg nieprawdopodo­
b n a  tycznych. Gonitwa po dachach, 
skoki auta tworzą wspaniałą caiość 
uęciu. W Uitiue biorą udział uaj- 
ito  doborowa komedya.
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U s t a w a  o  o c h r o n i e  l o k a t o r ó w
(PAT). W arszawa, 15 grudnia. 

,&a wtorkowem pcsiedzeniu Sejm u —  jak do­
i l i ś m y  —  rozpoczęto dyskusyę nad prójek- 

ustawy, wprowadzającym różne zorany 
Jj dolychczasowei ustawie o ochronie lokato- 
yw. itysausyę zagaił jako referent poseł ( irzę - 
l 'B lsk i, który uskarżał się. że wniesiono w caią 
fetw ę zupełnie niepotrzebnie wielkie rozna- 
^'tftnienia, co wpłynie barozo szkod liw ie  na o- 
M ne m tu .e sy  państw a. Naprzykład właściciele 
J°inow nazywają ustawę o ochronie lokatorów 
Nszewizmeiu państwowym, a z drugiej strony 
Batorzy na wiecacn uchwalili rezolucyę, że 
f̂tieży przyznać właścicielom domów 5 0 %  pod- 

^ i k i  w porównaniu z rokiem 1014 i tę pod­
wyżkę przeznaczyć ua opłatę stróża, elektrykę, 
Ŵ dę, podatni itd. Mówca stwieroza, że potoże- 
!*'« własności nierucnornej m ięiskiej w Polsce 
N  ta k ie , że stoimy w przededniu k a ta s tro fy . 
Obecnie mamy już przeludnienie po miastach, 

Ze względów sanitarnych grozi poważnem n ia- 
;e*p ieo*B nstw om . Środkiem zaradczym może być 
yiko ro z ju d o « a  m a s t, którą rząd i Sejm  powi­
n i j  zaiąc się bez zwłoki. Ustawa o ochronie 
°katorow ogromu e zuuneiszyta, a gdzieniegdzie 
j^wet zniosła dochodowość domów. Kapitał u- 
°*ow ał się w hanulu i spekulacyi. Należałoby 
k o r z y ć  takie warunki, aby kapitał mógł się 
^hgażować w buo./wę domów. Ustawa obow ią* 

w c a łe j K zecz /pa sp o lite j. Komisya przyjęła 
tfłsadę, na podstawie której rząd oparł pod­
wyżkę 10b°/o w porów naniu  ao czynszów z 1914 r . 
Wprowaazuno tytko n iK tó re  zmiany. Nie utrzy­
mał się wniosek wyjęcia z pod ustawy wszeł- 
% n  najmów, dokonanych przez rząd na urzędy.

na hotele, resiauracyę itd. traktowane 
H  ta k  samo ja k  m ieszkan ia . Ustawa wszakze n ie  
kguiu je stosunku gości do właścicieli. Pod o- 
b ironę m ieszkan iow ą n ie  podpaaają żadne dz ie r­
żawy placów , tz lb j  ow itd. Za mieszkania jednak 
^ a ż a  się m atc pracownie.

Dalej komisya stanęła na tem stanowisku, że 
loka to rów  n ie  mogę być nakładane poda tk i, 

^ ly p a d a ją c e  na w ła ś c ic ie li. W łaścicielom p rz y ­
k u j e  tyiko prawo pocw yźkl kom ornego za wodę, 
W ątło  ttd. Lokatorzy ponosić mogą również 
ta łow ę  podw yżki p U cy  stróża. Najważniejszym 
Artykułem jest artykui 10 , który znosi dow olność 
*<>z«iązania przez właćc c.esi najm u. W razie sporu 
tozstrzyda sąd lub  urząd ro z je m cry . Artykuł 11 
b u tyczy  lo k a li hand low ych, p rzem ysłow ych , p ra­
cowni i  Sklepów. Mniemanie, jakoby te lokale 
byiy w yjęte z pod ustawy, je s t całkowicie 
^ędne, guyż ustawa oanesi się i  do n ich . N ie  
Ożuacza ona tylko maksymaluej granicy czyn­
n a , uie znaczy to jednak, żeby w ła śc ic ie l m óg ł

Trocki za definitywnym 
pokojem

Zm n ie jszen ie  czerw one j a rm ii do po łow y
Kopenhaga, (PAT) „National Tidende* donosi: 

kongresie rolniczym w Moskwie wygłosił Tro­
cki mowę, w której powiedział, że arm ia  czerw o­
na będzie zredukow ana do po łow y obecnego swo- 
i tg o  s tanu. Rząd sowiecki będzie się starał wszel- 
*'<10 środkami zaw rzeć z w ie isoem i m ocars tw am i 
definitywny pokó j. Okoliczność, że Anglia zażądała 
hropozyeyi ćo do regummego traktatu handlowego, 
 ̂Traw nia do nadziei, że pokój n io  je s t ju ż  d a ic - 

W  Do do poważnych przeciwieństw między ar- 
biią a ludem, oświadczy! Trocki, że w przeeiwień- 
»twa te bęoą przezwyciężone.

Liga narodów przeciw 
rozbrojeniu

Genewa. (PAT) Na wczorajszem p o s ie d ze n iu  
Ligi narodów ooradowano nad sprawą rozu ro je - 
•h*. Po dłuższej dyskusyi zaproponował prezy­
dent w sprawie glosowania, b y  ustęp dotyczący 
euożetu uwuietuiego, był oddzielnie traktowany. 
Larnes i Cecil wypowiedzieli si.ę przeciw leniu, 
fcdyż w tea sposoo by.auy u en w al a w sprawie 
Jtwuletniego buo/etu osłabioną, a uchwala ta 
test lecynym po/ylywnytn rtzui atem pracy ko- 
teisyj. UI cii zażąuai, by F ra n c ja  olwa cie wy- 
^owiedz uła się, iż jest przecisną t t j rezoiucyi. 
®ourgeois oświadczył, że będzie głosował prze­
rw  rezomcyi, Ceeił wyrazu w cbec tego ubole­
wanie, iż u n icestw iono  joo j/ne  zagada.orne, posia- 
tająca wauuść.

*— OOO-s

pobierać nieograniczony czynsz. Znaczy to, że 
rnoże go żą lać bez interwencyi urzędu walki 
z lichwą. Lokator może się suzdciwić i czynszu 
nia płacić, lecz wtedy ecsinisya nio następu o, 
bo tej można żądać tyiko w sądzie. Sąd, albo 
urząd rozjemczy będzie spiawę rozstrzygał baz a- 
peiacyi. Ustawa postanawia, żtby  w tanim urzę­
dzie rozjemczym joaen z ławników był kupcem lub 
przemysłowcem, który uie posiada własnego lo­
kalu, albo osoba z tymi stosunkami obznajo- 
inioua. Wkońcu ustawa daje urzędowi najmu 
prawo nakładania grzywien porządkowych,żeby 
mu nadać dostateczną powagę.

M inister sprawiedliwości Nowodworski wska* 
zat na równicę, ja k a  zachodzi między projektem  
rządowym a pruj aktem komisyi po pierwsze w 
kwes-yi dop.at dodatkowych ponad tę podwyż­
kę, po drugie w kwestyi ochrony lokalów han­
dlowych i przemysłowych. W końcu zwraca u- 
wagę, że sprawa poruszona budowy m iast może 
hyc przy te j ustawie uwzględniona tylko ubo­
cznie.

Poseł tow. P n ia k  stwierdza, że ustawą ta  
szkodzi rzeszy m d-cnoy.ćj lo&atuiów. Nietylko 
wprowadza saę pod wyzwę komornego, lecz czyni 
się zasadniczy wyłom w ochronie lokatorów, 
w yłączając oa lego dobrodziejstwa sklepy I lo­
kale przedsiębiorstw przemy-lewych, co zam iast 
drożyznę zm niejszyć, jeszcze ją  powiększa. 
Twierdzenie kauutniczników , że domy będę się 
■walić, jeżeli nie podwyższą. komornego, je s t 
niesłuszne, gdyż kariuenicznicy podwyżki nia 
użyją na remont. Lokatorzy na zjazdach swo­
ich  poruszali sprawę remontu i postanowili 
obłożyć się podatkiem, z którego powstałby fun­
dusz na rozbudowę m iast. Ustawa n >  uwzględ­
nia ani stanów iska  kaULif.niozników, ani loka­
torów, jest kumpruuŁfsOwą j to jes t główną wa­
dą. Na podstawie je j lokzturzy zostanę obciąże­
n i podatkiem za wudę, światłu itd., co wywoła 
chaos i  zamieszaniu. Ciężary będą równe dła 
wszystkich, a użycie będzie różne. Będzie to mu­
siało doprowadzić do powstania w każdym do­
m u tok zwanych komitetów lokatozow.

K am ienicznicy m iast nie podniosą, a  sprawą 
tą  musi się za>ęć rząd i sejm . Ciężary rozbudo­
wy domów należy przenieść na rząd i gminy, a  
kam ienicznikom  przyznać tylko takie podwyżki, 
aby mogli pokryć najkonieczniejsze wydatki, 
związana z posiadaniem, nieruchom ości. Mówca 
krytykuje artykuł 10, uważając, że pozwala on 
na wyrzucenie lokatora z m W /jtenia. VVrielu lo­
katorów nie będzie pewnych ju tra . Nie jest to 
ustaw a o ochronie loka orow, a 'e  raczej o o c h ro ­
n ie  kam lenlczników. Mówca kategorycznie wy­
powiada się przeciwko ustawie.

Ameryka zawrze jednostronny pokój 
z Niemcami

Benowa. (PAT). Senator am erykański M ac 
Cormick oświadczył, jak podaje „Journal de Ge- 
ueve“, że nie jest wykluczone, że senator Kncx 
pod rządami nowego prezydenta będzie zamia­
nowany sekretarzem  stanu. Przywróci on stat, 
pokojowy między Stanami Zjednoczonymi a Niem­
cami, ponieważ Niemcy nigdy nie wypowiedziały 
Ameryce wopiy. W ystaiczy jednostronne oświad­
czenie ze strony Stanów Zjednoczonych.

Umowa Włoch z Jugosławią
Rzym. (PAT) Sprawozdanie kornisyi senatu dla 

spraw zagranicznyh w sp.awie ratyfikacji tra­
ktatu w K«[]4llo Uoehodzi do następujących wnio­
sków końcowych: Komisya oświadczyła się 9 glo- 
tami przeciwko jednemu w tym kierunku, że tra­
ktat odpowiada ooecuym ocóhiytn interesom kraju 
i twoizy drogę do wdrożenia nowych stosunków 
z sąsiadami w Euiopie wschodnie. Komisya pro­
ponuje z tego powodu przyjęcie go.

Odjazd króla Konstantyna
do Gi ecyl

Zamiar abdykacyl?
Lucerna. (PAT). Po 26 miesięcznym pobycie 

w Lucernie oujechat wczoraj kró. Konstantyn 
ze swoją rodziną.

Hzytn. ęPAi’,. Król Konstantyn przybył tu 
wczoraj wieczór ze Szw ajcaryi w towarzystwie 
kró.owej Olgi i księcia Pawm, jakoiez świiy. 
Ki'oł Uat^e się jutro do Aien.

Londyn. (PAT). „United Tclegraph* donosi z 
Paryża, iż osoblstośs, stojąca blisko kro a Kon­
stantyna, oświadczyła, że król nie ebee wpędzać 
swojego kraju w truuno położenie i zamierza 
po swoim powrocie ua tron aidykować. Decy- 
zya ta spowodowana została z inieyatywy 
Rhallisa. Król Konstantyn pragnie koalicyi po­
kazać, że wyrzeknie się  tronu z wiasuej woii.

O pokój z Armenią
K onstan tynopo l. (.PAT) Wedie doniesień z B i ­

tu m  rozpoczęły się rokowania w Ery wami mię­
dzy Armenią a uacyonalisiam i perskimi celem 
ustanowienia granicy arm eńskiej. Rząd moskiew­
ski zapowiedział oficyalnie, że uznaje niepodle­
głość Armenii sowieckiej i że będzie czuwał nad 
nietykalnością interesów Armenii.

Katastrofa statku napowietrznego
Paryż. (PAT) Statek napowietizny utrzymujący 

koumuikacyę pocztową pomiędzy Londynem i Pa­
ryżem, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. We wto­
rek w chwili opuszczenia hangaru, zapalił się mo­
to r , skutkiem czego upadł siatek na ziem ę. Znaj­
dował się w mm jeden pilot, mechanik i 6 pasa­
że ow, z czego dwóch ulegio lekkiemu zranieniu, 
inni zaś pasażerowie, pilot i mechanik zginęli ua 
nnejscu. i

H U M O R  t SA T Y R A
— Jaika je s t  różnica między dentystą a  m arką 

polską?
— Dentysta leczy n a  zęby a  m arka polska le­

czy na pysk. jV ,. ; . ,

— Panie Tuchfein! Ma pan coś m aieryi 
prompt na sprzedaż?

—  Mam trzy gatunki m ateryi angielskiej,
— Nu, co za gatunki?
—  Jed na całkiem  prawdziwa angielska, druga 

prawdziwa angielska, a  trzecia angielska.

Z MINISTERSTWA i
Pan szef w siódmym kwadransie flirtu  z pan*' 

ną H alą przypomina sobie o referacie swym.
Nagłówek m a brzm ieć: „Oszczędność w biu­

rach  M tn.P  r
— Panie szefie, każ pan znieść przecinki! Po 

pierwsze oszczędzi się maszyny i taśm, po dru­
gie czasu, po trzecie i  tak w całem m inister­
stwie rrócz tego G aiicyaka z wydęterni kolana­
m i n ik t n ie viie, guzie kiadzie się przecinki!

• • •
M inisterstwo postanowiło ograniczyć swój 

persona!. — Stworzyło wydział X X V III. — re­
dukcyjny. Szefem jes t psn W ielopolski. W net 
osiągnął rekord: W ydział m ial 13(5 osób perso- 
nalu i liczbę bież. protokołu.

P y ta ją  się pani W ielopisalskiej o syna.
— Kazio je s t wicesekretarzem  s e k c ji  7 b. B a r  

dzo dobrze się sprawuje. O jciec naum yślnie dal 
mu lak eksponowany posterunek, bjr po jego 
najdfcuższeni życiu mógł objąć posadę szefa re­
d u k c ji pcrsonalu!

L IG A  N A R O D Ó W
— T atku ! Czy w, naewie „Liga narodów'' sło­

wo „liga" pochodzi od niem ieckiego .,Liige“ ?

W HOTELU
Przeklęty hotel. Przy umywalni dwa kurki. 

Na jednym  napis „cbaud“. Rozkręcam kurek 
jeden, woda zimna ja k  lód. Rozkręcam  drugł, 
w o dii, tak samo zimna. Poirytowany^ dzwonię na 
pokojówkę i pytam :

—  Gzem różni się woda z jednego kurka od 
wody z drugiego kurka?

— Napisem! — odpowiada spokojnie poko- 
jówika.

0DCI4Ł się
W  pierwszorzędnej restauracyi siodzta) przy 

obiedzie pewien młody arystokrata z rasowym 
psem. Przy sąsiednim  stole z a jm o w a ł m iejsca 
jeden z jego licznych wierzycieli, który, gdy 
pies się zbliżył, chciał go poczęstować kaw ałe­
czkiem mięsa.

— Szkoda irudu — zawołał miody arystokra­
ta  — mój pies nic nie przyjm uje od żydów.

— O ileżbym byl dziś bogatszym, gdyby się 
w łaściciel tego psa kierow ał temi samemi za­
sad: mi — odparł żyd ku wesołości wszystkich 
gości. , „Szczątek’’.



Sprawy partyjno
 ̂ TOW. KRUSZYŃSKA W  AM ERYCB

G iicagoski „Dziennik Ludowy" przynosi wia- 
dontość, że znana z działalno,ści w Krako wie i 
n a  blasku  tow. Dorota Kłuszyńska w ysłana 
przez C. K .W. P P S  dla dokonania objazdu pol­
skimi orgauizacyi robotniczych za oceanem przy 
była 20 listopada b. r. do Chicago i  w 2 dni pó­
źniej stanęła przed, licznie zgromadzonym na 
wezwanie Związku Socyalistów Polskich tłu­
m em  robotników. Tow. KSuszyńska w  obszer* 
nem  przemówieniu przedstawiła dzieje pierw­
szych lat państwowości polskiej i obecną walkę 
P P S  z reakeyą, poczem tow. Piotrow ski, sekre­
tarz  Z. S. P. i  tow. Sokoło wski, redaktor „Dzien­
n ika Ludowego" wezwali zgromadzonych do nie 
sienią P olskiej P arty i Socyalisiycznej pomocy 
tak  m oralnej ja k  i m ateryainej.

Zgromadzeni w ysłuchali przemówienia przed­
staw icielki proletaryatu polskiego z natężoną, 
uwiagą. En,tuzy&s tyczne oklaski i żywiołowa 
skład ka pieniężna na rzecz P P S , która dała w 
chw ili zam knięcia zgromadzenia wynik 348 i 
pół dolara stwierdziły, że robotnik polski i za 
oceanem  stoi twardo pod sztandarem  PPS.

^ *Q O O *

S tow arzyszenia i zgrom atizenia

konferencya Zarządów wszystkich krakowskich 
gruq zawodowych odbędtie się w sobotę 18 bm. 
o godz. 7 wieczór w sali czytelni robotniczej. 
Spiawy ważne. Komisya oświatowa: Dr Józef 
Diobner. Zarzad ZwT. Zawodowych: Jaroszewski.

Posiedzenie Rady nadzoiczei Związku iiSS „Pro- 
le ta ty a f odbędzie się w sobotę 18 giu Inia o godz. 
5 pop. w iokalu Związku. dr aobruwski.

____________  N A P R Z Ó D "

B E P B R T U A R

Teatr Im. Ju l. Słowackiego.
Czwartek: „Zazdrość" Arcybaszewa.
P ią te k : „ O rlą tk o "  H ostan d a.
Sobota: „0> łątko" „Hostanda.'
Niedziela: Popołudniu „Noc św. M ikołaja" Szu- 

kiew icza —- wieczorem „Kolom bina" Krzywo- 
szewskiego.

Poniedziałek: Koncert „Ecba“.
Teatr „B agatela",

(Czwartek: „K arykatury".
P ią tek : „K arykatury". v
Sobota: Popołudniu „Baśń o szczęściu" (dla 

dzieci) — wieczorem: „Magdalenki”.
Niedziela: po południu „Sam son i  D alila" —> 

wieczorem „K arykatury".

Duża fabrykaspirytssu oparta 
na wiasuem gospodarstwie 
rolnem priyjnne na ordyna- 
ryę: stolarza, bednarza oraz 
kotlarza uo robót instalacyj­
nych. Stolarz i beduarz muszą 
posiadać własne narzędzia.— 
Zgłoszenia z odpisem świa­
dectw pod .Dyrektor Y* uo 
B  ura dzienników i ogłoszeń 
Maryana llupczyca, Kraków, 

ul. Jagiellońska 7.

II UBU
do montowania różnych ma­
szyn. transuiisyi i instalacyi 
■wodociągowej — poszukuje

Zakład „Tęcza"
Kraków , C zarnow ie jska  72

Poszukuje się

1
piszącej b egle na maszynie 
ze stenografią polską i nie­
miecką. Zgłoszenia: Polskie 
Towarzystwo Handlowe, Kra­
ków, ul. Sławkowska 4, 11 p. 
Dział staii ł narzędzi w godzi­
nach od 9—3. Posada do ob­

jęcia natychmiast.

ś w i a t o w e j  s ł a w y
B I B U Ł K I  i  T U T K I  C Y G f t h E T O W E

d csia rcz a  Jedynie firm om  iiandf. w dowolnych d łu gościach  I grubościach

Fabryka „AIDA*". Lwów, Sakramentek 18.
T y lk o  z  w od nym  z n a k ie m  n a  b ib u łc e  „ S z a b o S H a * 1.

K i e r o w n i k a  s d o i n e g o
poszukuje kooperalywa pracowników naftowych 
w Jedliczu. Reflektuje się tylko ąa  siły pierw­
szorzędne i za kaueyą. Of rr.y wraz z odpisami 
świadectw przesyłać pod adresem : Z a r ią a Koope­
ratywy przy ratuieryi nafty w Jedliczu. Posada do 

objęcia natychmiast.

Poszukuję pokoju
oddzielnego lub wspólnie przy 
inteligentnej rodzinie. Wyna­
grodzenie wedie umowy. — 
Zgłoszenia proszę nadsyłać do 

AdmiaisUaeyi .Naprzodu*.

S z e w c ó w
i je d n e g o  w y *w a l.L ito w a n e g o

e l e k t r o m o n t e r a
za plącą m iesięczną Mk 2ÓU0 +  75,% poszukują

W a r s z t a t y  odzieżowe w Dąbiu,

f i i i i i i i i F I i i i ]
^ 1 6 —50 świec
ia u
ta dostarcza w skrzyniach zawierających około ta

iOOJ sztuk jjji pilskie mmimi pkdlsie s
u w Krakowie, ni. Sław kow ska 1. u

Ma ćiA/iałal Mydła toaiaiowe, wady ko­
i l i  lonskie, pa. fumy, artykuły
kosmetyczne Krajowe i zagamczne, pasty do 
obuwia t podłóg, farby do fa< Dawania mate- 

ryi oraz wsżelkiu ariykury gospod.ircze
po cenach konkurencyjnych poleca hurtownie i częściowo

Stattsr i Sp., Krakó w, Karmelicka 28.

fceatr powszechny.
Czwartek: „Przewodnik T atrzański" (premiera).
P iątek : „Przewodnik Tatrzański".
Sobota: Popołudniu „Marya Stu art" (dla nł)®" 

dzieży) — wieczoaem „Przewodnik Tatrzań­
ski".

Niedziela: Popołudniu „Baby" — wieezorc® 
„Przewodnik T atrzański".

Operetka w Nowościach.
Czwartek: „Dziewczę z Holandyi" 'prem iera).

W y k ład y  w D om u arty stó w  (plac św . Ducha) 
w zarząd zie k rs k m  ik ieąo  Z w iązku  literatów  

Początek o godz. 8 wiecz.
Czwartek: J .  F lach : „Sławne m istrzynie mil0' 

ści", cz. V Lii: Georga'Sand.
Sobola: L. Skoczylas: „M istyka Cypryana N°r* 

w ida:. cz. i l .
N iedziela: J .  E lach : „Sławne m istrzynie mii®* 

ści", cz. IX : Dama kam eliow a".
Keiienium w ykładów  n a u k o w y ch  (Rynek fllJwHf 

L in ia  A—B  L . 391
P iątek : Ja n  Ursyn Zam arajew : „Kresy wach0'  

d nje" (na tle własnych wspomnień).
Sobota: prof. Dr Józef R eiss: „Y erd ja Wagner* 

(z iłustr. muz.).
Odczyty w Muzeum przemysłowem im .  dx» 

Baranieckiego;
Sobota 18 bm.: Prof, Józef Grzybowski: „Złóż* 
naftow e", cz. I.

Związek Robom . Stow arzyszeń  Spółdzielczych 
w W arszaw ie, u i. W olska 44

poszukuje pracownika na stanowisko

k i e r o w n i k a  b u c h a l t e r y i
Zgłaszający się kandydaci winni się wykazać 

dłuższą praktyką na stanowisku kierowniczenb 
w większych społecznych instytucyach gosp od ar­
czych, względnie dużych domach handlowych-

Do podania n a l źy do.ąezyć refereucye o ig *' 
nizaeyi społecznycli.

Podanie należy składać do Związku w W ar­
szawie, ul. Wolska 44, pokój Nr. 15, w godz. 
9 —12 z wyjątkiem niedziel t świąt.

______________________________________________ N r. 2 9 3 _

f ó o  s p r A e t i a n t u  b a r d z o  t a n i o
Futra  męskie i damskie. G ard erob a, Lus tra , 
Sn rzy p ce , Łyżwy, Cerawi dla dzieci, kogi jelenie. 
Samowary tulskie. T o ib a  a a u s z e .y jn a  z narzę- 
dziaóii koiiipit tnyini. W anna gumowa. D achów ka 
pokojowa z piecykiem (lecznicza). U branka dzie* 

ciune. O b , wie.
Przyjmuje się także wszystko do sprzedaży. S
D O M  H M ftD i.O W V  „ P 0 2 N A Ń ”

K r a k ó w ,  u l .  k ru p n ic z a  L I Z .— r « i .  3 1 5 7 .

Buciiaitsrfca) k o ie s jo i i t e C u )
wyznania rzymsk kat. jako  pierwsza siła sam® 
dzielnie mogąca załatwiać korespodencyę poiską« 
niemiecką, ewentualnie angielską, obzuajmioO* 
z księgowością zostanie przyjęta przez hurtowuA 
firmę w Ży wcu na stałą posadę pod korzystne* 
mi warunkami, gd/.ie nneszkanie wraz z utrzy' 
manieni zapewnione.

Prucowuicy z uziału nasion, nawozów stucZ- 
nych i narzędzi rolniczych m ają pierwszeństwo 
posada do opjęcia za az.

Zgłoszenia w iaz z odpisami świadectw i żąda* 
nem wynagrodzeniem nadsyłać pod „Firma Har­
towna'* uo Działu inseratowego „Naprzodu* Kra­
ków, u!. Giodzka 13.

m

m

m

n
m

m

m

Z G U B I O N O

ZEGAREK SREÓiiHY (ORANZGLETKĘ)
idąc z ulicy Krupniczej, przez ui. Szewską, R y­
nek, Linią C-D na ui. Grodz są  w sobotę duia 
11 b. m. po południu. Łaskaw y znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem do Biura ogłoszeń, 

Feliksa btaitera, Kraków, Gr^dzza 13.

Polskie Towarzystwo Zjadn. Krawców w  Krakowie
otw arło z dniem  7 listo p ad a  1 9 2 0  r.

SW OJĄ PRACO W N IĘ  M ECH AN ICZN Ą
przy ulicy Zielonej 17. Biura zamówień: ulica Szczepańska 7, I p.
Podejmuje się wszelkich dostaw w zakres krawiectwa wchodzących, jakoto : mundurów 
dla Airmi, Polieyi Państwowej, Kolei, Poczty, Służby uniwersyteckiej, bankowej, tram­
wajowej, gminnej i pry wainej, ubrań robotniczych tha zakładów górniczych i t. p. Ubrań 
cywilnych męskich i damskicn dia iton sumów, Kołek roimczycn, kooperatyw, kupców 
i t. p. Sukien dia duchownych k iasa jrów  męskich i żeńskich, jakoteż wszelkiej odzieży 
dla zakładów naukowymi nięskicn i żeńskich. Przyjmuje rowiuez pojedyncze zamówienia 
prywatne m ęskie, damskie i dziecięce od najskromniejszych do najwykwiimejszych.

Towarzystwo zatrudnia pierwszorzędne siły robocze, czem daje rękojmię solidnego 
i punktualnego wyaonama, licząc przytem ceny o 50°/a niższe od cen targowych.

n  

m

m

m

R e d a k to r  n a c z e ln y : fcmii Huackdf. R e d a k to r  od p o w ietlz iam y : mar/a n ja s tr a fu z s i .
N ak ład em  L u d ow ej S p ó łk i W y d aw n icze j „N aprzód" w K rak o w ie . C zcio n k a  ni D r a k ir a i  L u lo W a j w .u u .c jw io , D a a a ja w s k te g o  a  (te l. N r 1319)-


